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Grupy Związkowe.
Tow. Związek Nar. Pol. Philadelphia, 

Pa., Sekr. Fr. Beczkiewicz, 940 
N. Front St.

„ Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.

,, Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St

„ Polskich Krawców w Chicago.
Sekr. S. Lauferski, care of J. H.
Meyer Bros., 203 5th Ave.

,, Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St.

,, Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Division Str.

,, Narodowe Św. Kazimierza w Bay
City, Mich., Sekr. F. 
L. B. 503.
Patryotyczne Pol. w 
Wis. Sekr. Konstanty 
840 8th Avenue.

Wiśniewski,

Milwaukee, 
M. Małek.

>>

Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave. 
Pol. Kat. Jana Ulgo Sobieskiego 
w Paterson, N. J., Sekr. M. S. 
Winowicz, 329 Straight Str.

Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str. 
Gmina Polska I. w Chicago.
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str. 
Jan LU. Sobieski w Braidwood 111. 
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. E. Leszczyński.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.
Postęp w Duluth, Minn., Sekr. J. 
Muńko, corner Superior Str. and 
Lakę Avenae.
Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St. 
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 
Lucerne Co. Pa. L. B. 18.

,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY. 

Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 Charles St. 
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St. 
Związek Nar. Pol. w Streator lila. 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. R. Binart 1355 Terry Str. 
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.
Jen. Bosak. Hanke w Jersey City, 
N. J , Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St. 
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, III. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w Cleweland O. 
Sekr. T. Żołno weki, 33 Forman St. 
“Młodych Przemysłowców” w-Chi­
cago: Sekr. J. Adamowski, 699 
Noble Street.
“Klub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. E. Odrowąż, 159 N. 5th St. 
Brooklyn, E. D., albo 228 E. 30th 
Street, New York.
“Biały Orzeł” Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E. Odrowąż, 159 N. 5th Str.
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str. 
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
Sekr. L. Niemojowski, 8 Market St. 
“Pułaski,” Newark, N. J., Sekr. 
T. A. Mickiewicz, 98 HundertonSt. 
“Kościuszko” Grand Rapids, Mich. 
Sekr J. Lipczyński, 515 E. and 
of Bridge Str.

‘Batalion Wolnych Strzelców’ Nowy 
York, N. Y., Sekr. T. Fleige, 246 
West 16th Str.
“Kościuszko,” Nowy York, N. Y. 
Sekr. A. Landecki 306 E. 74th St. 
“Wolnych Krakusów,” Jersey City 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12 St 
“Jan III Sobieski”, Green Point, 
N Y. A.Bojanowicz 79Manhathan Av 
“Chorągiew Polska” Brooklyn, NY 
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave. 
“Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.
“Moniuszko,” Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczyński, 434 Mitchell St.

DO NASZYCH ABONENTÓW.

Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają­
cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy­
syłali na ręce sekretarza pod adresem:

<T. OLBIŃSKI,
411 Mitchell St., Milwaukee, Wis., 

gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w regulo­
waniu książek.

ZARZĄD “ZGODY.”

Tow. “Rycerze Wolności” Wenona, 111. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, 111.

,, “Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St.

,, “Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W. St. Mielcarek, 31 Mich St.

,, “Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó­
zef Wróblewski.

„ “św. Jana Chrzciciela,” Winona, 
Minn. Sekr. Dominik Hamerski.

„ “Henryka Dąbrowskiego” w Bal­
timore, Md.: Sekr. B. Nagórnow- 
ski, 70 Park Avenue.

,, “Puławskiego” w Brooklynie: Sekr.
A. Sobieralski, 84 Fleet Str.

Fr. Wiśniewski
Sekretarz jeneralny.

Agenci “Zgody.”
W Nowym Yorku N. Y.

S Jakubowski 104 Essex st
W Brooklinie E. D.

Kornobis T., 159 Sta ul.
W Jersey City.

J. Nadolski, 170 Morgan Street.
Newark, N. J.

Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 
W Filadelfii Pa.

Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
I. N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
K. Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Rapids Mich.
Giówczyński M., 22 W. Bridge uh

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Kom 

Portland ave.
W South Bend Ind.

Siwiński Bolslaw.
W Bay City Mich*

Prybeski W., 12 ulica, head ol W ashington 
W Detroit Mich.

Dembiński Jan, 142 Gratiot Ave.
W Duluth:

A Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łemont 111.
Szlachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson Str.

W Portsmouth Mieli
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S. Maliszewski 300 Main str,

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn
Wons Jan, Charlston ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 111.
Dreczka A.

W Northeim Wis.
Jan Cichy.

W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G.

Radom 111.
A. Malinowski.

Winona Minn.
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.

Laney Wis.
W. Różański.

La Salle, 111.
Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty.

W Minneapolis, Minn
Józef A. Gluba.

Uzupełniwszy drukarnię

PRZEZ 

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom.

CST^w zakres drukarski wchodzące ^S?

PIĘKNIE I TANIO,
----- i jesteśmy pewni, że------

ODBIORCÓW NASZYCH
pod każdym wzglądem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.”

411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

Adres Cenzora Związku
Narodowego Polskiego w Stanach Zjedno­
czonych:

FR. GRYGLASZEWSKI, 
L. B. 481* Minneapolis, Minn.

Zbawca Europy.

Z dzienników europejskich z końca ze­
szłego miesiąca możnaby przyjść do 
wniosku, że książę Bismark uratował 
pokój europejski! — takiem przy­
najmniej jest jedno z ostatnich ech, 
dźwięczących jeszcze w ustach jego wiel­
bicieli. Dla czego? Motywuje się to 
na rozmaity sposób. Najpierw tern, że 
polityce niemieckiej chodzi o utrzymanie 
pokoju bądź co bądź, ze względu na 
podeszły wiek cesarza Wilhelma. Ztąd 
rozpowszechnionem jest zdanie, uważane 
nieledwie za pewnik polityczny, że do­
póki cesarz Wilhelm przy życiu zostaje, 
dopóty Niemcy wojny prowadzić nie 
będą, chyba, gdyby zostały wprost czyn­
nie zaczepione. “Miejmy jednak na­
dzieję, że do tego nie przyjdzie, bo zna­
ją na święcie siłę naszą”.... powtarza­
ją sobie potomkowie Arminiusza ze zna­
ną pewnością siebie. Książę Bismark-- 
zdaniem innych — byłby gotów nawet 
do ofiar pewnych i ustępstw, byle tylko 
przeszkodzić wszelkiemu konfliktowi. Nie 
sam wzgląd na zgrzybiałe lata monarchy 
skłania księcia kanclerza do wstrzymy­
wania całemi siłami wybuchu wojny eu­
ropejskiej. Cóż więcej? “Mądrość i 
rozum polityczny” odpowiadają jego 
wielbiciele. Poczem dodają: Państwo 
niemieckie nie jest żądnem nowych zdo­
byczy; to, co obecnie swojem mieni, wy* 
starcza dlań zupełnie (??). Tak mniema­
jąc, powołują się politycy niemieccy na 
zdanie feldmarszałka Moltkego, który 
niegdyś orzekł: po jednym roku wojny 
nastąpić musi kilka dziesiątków lat, po­
święconych dla rozwoju w pokojowej 
pracy; rozwój ten doznałby przeszkód 
nawet w takim razie, gdyby wojna to­
czyła się poza granicami państwa i w 
którąby Niemcy bezpośrednio nie były 
wmięszane.. • • Zresztą — mniemają inni, 
“odzyskanie” Alzacyi i Lotaryngii spra­
wiło, że Francya, nasz bezpośredni są­
siad od zachodu, stał się zaciętszym je­
szcze niż dawniej nieprzyjacielem na­
szym. Nie podobna taić przed sobą sa­
mym, że cały naród francuski czeka od 
lat piętnastu na każdy sposobny moment, 
aby wtargnąć w granice nasze i orężem 
odzyskać, co przez oręż utracił. Więc 
trzeba Niemcom mieć się ciągle na ba- 
czności, do czego zbrojny pokój naj­

lepszym jest środkiem.... itd. W tem 
miejscu zwraca się opinia niemiecka ku 
obudwom sąsiadom, na zachód i wschód 
równocześnie, twierdząc, że silny alians, 
jaki zawarło cesarstwo niemieckie z Au- 
stryą w pierwszej linii, a w drugiej z 
innemi mocarstwami, daje gwarancyę 
dostatecznej równowagi przeciw wszel­
kim innym aliansom. Ponieważ sojusz 
ten austro niemiecki otrzymał nową sank- 
cyę i stał się niejako nienaruszalnym po 
zjeździe w Gasteinie, przeto tym sposo­
bem i pokój europejski jest zapewnio­
nym, a dzieła tego dokonał właśnie ksią­
żę Bismark, on więc jest autorem 
pokoju i zbawcą Europy — quod 
erat demonstrandum....

Ale nie koniec na tem. Przeszedłszy 
do konkluzyi, że Bismark jest zbawca 
Europy, spogląda opinia niemiecka w 
inną stronę, w tę mianowicie, zkąd zbaw­
cy temu, a więc i aliansowi środkowo­
europejskiemu, niebezpieczeństwo zagra­
ża. Jak przed niedawnym jeszcze cza­
sem roztrząsano w Niemczech ostre zda­
nia rosyjskiej prasy, dotyczące państw 
sojuszniczych, tak dziś zwrócono się z 
szczególną uwagą w stronę Francyi. A- 
sumpt do tego wzięto z kilku wykrzy­
kników, jakie się pojawiły w prasie fran­
cuskiej, jak np*‘ “w dflju, w którymby 
Rosya zechciala pójść naprzód, nasze 
szaspoty wystrzelą same ze siebie”.... 
Albo inny głos: “Dyplomacya rosyjska 
nie potrzebuje obecnie szukać we Fran­
cyi ofieyalnej dla siebie aliantki, o soju­
szu z nami nie potrzebuje być naprzód 
mowy; przyjdzie on sam ze siebie do 
skutku każdej chwili, skoro tylko oni 
zechcą. Niech strzelą pierwsi — w tej 
chwili odpowiemy także strzałem.” Nie 
potrzeba zapewne dodawać, że objawia­
nie podobnie prowokacyjnych tendencyj, 
nie wyszło z żadnego urzędowego pisma 
we Francyi; pojedyńcze organa prasy 
czyniły to na własną odpowiedzialność. 
Jednakże, tak samo, jak niedawno anti- 
niemieckie zwroty w rosyjskiej prasie, 
tak obecnie we francuskiej, uważa opinia 
publiczna w Niemczech za obraz uczuć 
narodu, z czem — jak mniema — liczyć 
się należy, bo może przyjść chwila taka, 
w której sympatye i antypatye narodo­
we zostaną uwzględnione przez ludzi, 
znajdujących się u góry. Łudzić się zaś 
nie można, że co do antypatyi dla Nie­
miec, to mogą one być jej pewne tak 
w sercach wschodnich, jak zachodnich 
swych sąsiadów. Z Francyą samą dałby 
sobie a'ians austro niemiecki stanowczo 
radę, mniemają politycy niemieccy, na­
wet w razie, gdyby (wbrew dzisiejszych 
konstelacyi) udało się jej namówić Wło­
chy do zrealizowania niewygasłych tam 
że jeszcze aspiracyj tak zwanej “Italia 
irredenta” i uderzenia równocześnie w 
tym celu na drugą aliantkę, Austryę. 
Ale z “kolosem rosyjskim”, jak mówią, 
któryby wtedy w sprawę wmięszać się 
może nie omieszkał, należy poważniej 
się liczyć. Środki, któremi Rosya roz 
porządzą, są same przez się nie do po­
gardzenia. Jednakże po za temi śród 
kami własnej potęgi, wejśćby mogły ró 
wnocześnie w grę rozmaite inne elemen- 
ta i cały arsenał półśrodków, mogących 
także stać się groźnemi. Tak np. pan- 
slawizm, gdyby mu się pozwolono roz­
wijać po za granicami Rosyi, staćby się 
mógł w chwili stanowczej kulą u nogi 
dla Austryi; Turcya podkopywaną jest 
coraz głębiej; Anglia zagrożona w Azyi 
środkowej.

Wszystko to, — konkludują Niemcy— 
należy brać pod rozwagę, bronić się 
przeciw skutkom takiej groźnej polityki, 
ale pokój utrzymać jest konieczną po 
trzebą. W tej kwestyi oryginalne w je­
dnej z gazet niemieckich czytamy zda­
nie. Sprawa wschodnia — mówi tenże 
organ — nie zastała kampanją przed la­
ty dziesięciu dostatecznie rozstrzygniętą. 
Przeciwnie, powołano ją do życia i od 
tąd stała się ona jednym z głównych, a 
zasadniczych motywów, groźnych dla 
europejskiego pokoju. Kampanją tę 
przedsięwzięta Rosya, jako aliantka trój 
cesarskiego przymierza, a podjąć się mo­
gła stanowczego kroku bez żadnej oba­
wy, by była pewną, że ze strony Au­
stryi żadna przeciw temu nie zajdzie 
przeszkoda.... “Ależ właśnie traktat

berliński — odpowiadają na to Rosyanie 
— sparaliżował doniosłość ostatniej na­
szej tureckiej kampanii i przeszkodził w 
zupełnem usunięciu kwestyi wschodniej, 
annulująo lub przynajmniej modyfikując 
w głównych punktach traktat w San- 
Stefano!” A któż był naonczas głową 
kongresu berlińskiego? Nie kto inny, 
tylko książę Bismarck, posiłkowany przez 
hr. Andrassego i lorda Beaconsfielda! 
Ten sam książę Bismarck, którego dziś 
Niemcy mianują zbawcą europejskiego 
pokoju. Wiedział bardzo dobrze książę 
kanclerz niemiecki, że: modyfikacja 
traktatu w San-Stefano do granic, za 
kreślonych przez traktat berliński, posta­
wi kwestyę wschodnią na tem właśnie 
stanowisku, iż nie zostanie ona całkiem 
załatwioną, ale straszyć będzie, jako 
nieustające widmo wojny. Można ją na 
chwilę zażegnać,- odwlec, nietylko na 
rok, ale choćby na kilka lat, ale prę­
dzej czy później wybuchnąć ona musi, 
dzięki właśnie “zbawcy pokoju”, który 
wołał półśrodek, jako skutek kampanii 
rosyjskiej. Przygotował on sobie przez 
to źródło wiecznie mętnej wody, odpo­
wiedniejsze do zapuszczania politycznych 
sieci, na które złowić się może w danej 
chwili nie tylko Rosya lub Turcya, ale 
nawet dzisiejsza “najserdeczniejsza” Nie­
miec aliantka, mianowicie Austrya.

Więc jeśli powszechny głos uwielbień 
niemieckich mianuje księcia Bismarka 
zbawcą pokoju europejskiego, to chara­
kter ten zbawcy przejściowej jest tylko 
wartości. W gruncie rzeczy jest kan­
clerz Niemiec tym właśnie mężem, któ­
ry najprzód omyśla środki, aby w danej 
chwili i przy zdarzonej sposobności ko- 
rzysbić tak dobrze z hasła: wojna! jak 
innego znowu dnia wyrzeka hasło: po­
kój!

“Listy” o Polakach.

“Narodni Listy” ogłosił artykuł o Pola­
ka c h w Prusach, który, niestety, bardzo 
dobitnie charakteryzuje młodoczeskie teo- 
rye “słowiańskie.” Zdaniem “Narodnich 
Listów” giną Polacy w Poznańskiem. Jest 
to kara, że się odłączyli od matki — Rosyi! 
Kiedy ks. Bismark wystąpił ze swym pro­
jektem skupywania dóbr polskich, zdawa­
ło się, że Polacy poznańscy zrozumieli, co 
wypada uczynić, to znaczy schronić się pod 
skrzydła matki - Rosyi! Niestety jednak nie 
wykonali tego rozumnego zamiaru i dziś 
oburzają się, gdy im się mówi o Rosyi. — 
Oto w krótkich słowach treść artykułu 
“Narodnich Listów.” Autor w swej wiel­
kiej naiwności i nieznajomości stosunków 
polsko-rosyjskich oczywiście ani się nawet 
nie domyśla, że ks. Bismarck jest, tylko 
pojętnym uczniem Rosyi, gdzie od bardzo 
dawna w prowincyach zabranych prakty­
kuje się dopiero przed rokiem zaostrzony 
system wypierania polskich właścicieli z 
majętności ziemskich, usuwanie ich nawet 
od dzierżawy. Nie potrzebujemy ponownie 
kwalifikować polityki “kolonizacyjnej” ks. 
Bismarcka, o tern sąd już w całej ucywili­
zowanym świecie ustalony. Ale ponieważ 
Rosya robi to samo, jest to niedorzeczno­
ścią radzić nam szukać u niej schronienia. 
Jeżeli sobie kiedyś w Rosyi w stosunku do 
_,as przypomną słowiańskość, to będzie 
można o tem pomówić. Tymczasem bę­
dziemy się bronili o własnych siłach i na 
podstawie czysto narodowej wszędzie, 
gdzie nam grozi niebezpieczeństwo!

Niestety, w “Narodnich Listach” takie 
głosy powtarzają się zbyt często. Na po­
ciechę tylko dodać możemy, że przekonań 
“Narodnich listów” nie podziela ogół braci- 
Czechów, “Listy” są organem młodo- 
czeskim z czysto antypolskiemi dążnościa­
mi.

licznemi batalionami. — Kiedy Niemcy 
chcą zyskać na handlu w Rosyi, wtedy po­
dnoszą krzyki w niebogłosy, że handel ro­
syjski ciemięży handel pruski i że Prusy 
muszą podnieść cła na dowóz rosyjski. — 
Kiedy Niemcy spostrzegą, że w Rosyi za­
czynają się ludziom oczy otwierać, iż Niem­
cy Rosyan tylko za nos wodzą, wtedy ga­
zety niemieckie wylewają łez potoki, że 
Rosya porzuca “tradycyjną politykę” i lek­
ceważy sobie “długoletnią przyjaźń dwóch 
dobrych sąsiadów/’ którą Niemcy tak wy­
soko szacują.

A gdy wszystkie te manewry nie skut­
kują, wtedy uciekają się Niemcy do naj­
sprytniejszego. — Na Boga! wołają, trzy­
majcie krótko Polaków, bo oni każdej 
chwili zerwą się do rewolucji; — trzymaj­
cie krótko Polaków, bo cała bieda w Ro­
syi tylko od niespokojnych Polaków po­
chodzi.

I te manewra udawały się Niemcom wy­
bornie, a wymownym tego dowodem jest 
Królestwo Polskie, w którem my wytężamy 
swe siły na dręczenie polskości, otwierając 
tylko na ścieżaj wrota Prusom, tak samo, 
jak przedsięwziąwszy rusyfikacyę kraju 
Zachodniego, całą granicę upstrzyliśmy 
tylko sobie koloniami pruskiemi.

W obecnej chwili, dodaje książę Me- 
szczerski, cała polityka zależy na tem: czy 
Niemcom uda się znowu Rosyan wywieść
w pole i wmówić w nich, że Niemcy na 
Rosyę wcale nie czyhają, — czy też Rosya 
raz wreszcie spostrzeże się, że trzeba się na 
serjo bronić przeciw niemieckiej polityce.

W dalszym ciągu pisze książę Meszczer- 
ski tak: Wszyscy dziś hołdują księciu 
Bismarkowi, podziwiając go jako niepoko­
nany genjusz w polityce. — Cofnijmy się 
tylko w przeszłość, a będziemy widzieli, że 
Rosya zawsze podziwiała w Prusach jakieś 
genjusze. W zeszłym wieku dyplomaci 
carowej Katarzyny widzieli w Fryderyku 
Wielkim bożyszcze i tak mu nadskakiwali, 
że Prusy na rozbiorach Polski wzniosły się 
dopiero do dzisiejszej potęgi. Dyplomaci 
Katarzyny, podziwiając Fryderyka Wiel­
kiego, skłonili ją do rozbioru Polski, a był 
to jeden z największych błędów naszych. 
Dyplomaci Aleksandra I skłonili go do 
arzymierzą z Austryą i Prusami. Oba te 
<raje z łaski Rosyi przez długie lata zaży­
wały spokoju i dźwignęły się, a Rosya na 
tem nic nie zyskała. Dyplomaci Mikołaja 
I kazali mu w 1848 r. bić Węgrów, żeby 
ratować sąsiadkę Austryę. A gdy car Mi­
kołaj I bił się na Krymie z Anglią i z Fran­
cyą, ani Austrya ani Prusy nie przyszły mu 
na pomoc. — Potem dyplomaci rosyjscy 
kazali nam się korzyść przed Napoleonem, 
następnie przed ks. Bismarkiem. Wyszli­
śmy na tem, jak Zabłoccy na mydle, a na 
kongresie berlińskim udało się Niemcom 
jodciąć Rosyi skrzydła.

Dzisiejsi dyplomaci rosyjscy, kończy ks. 
Meszczerski, nie lepsi od dawniejszych. 
Minister Giers jest bardzo dobry i słodki 
człowiek, ale i dla tego ks. Bismark jest 
geujuszem. Jestem przekonany, że gdyby 
sprawy polityczne w Rosyi oddano w ręce 
jenerałów, którzy się biją na Kaukazie, ks. 
Bismark przestałby być w oczach dyplo­
matów rosyjskich genjuszem.

W tym duchu piszą i inne rosyjskie ga­
zety, mianowicie Sioiet, Raskij Kur jer i 
nawet Moskiew. Wiedomosti Katkowa, — 
w których przebija się coraz jak największa 
niechęć do Niemiec.

(Giciazdka Cieszyńska.')

Rosyanie a Polacy.

Rosyanie zaczynają coraz więcej zasta­
nawiać się nad stosunkiem Rosyi do Pola­
ków i do Niemców. ■— Ciekawy bardzo ar­
tykuł zamieścił Crażdanin, wydawany w 
Petersburgu przez księcia Meszczerskiego.

Ks. Meszczerski pisze: Niemcy znają 
się od dawna na manewrach. Kiedy chcą 
ściągnąć swe wojska nad granicę Króle­
stwa Polskiego, wtedy skarżą się po dzien­
nikach, że Rosya obstawiła granicę pruską

Polityka i “Saloon,”

domyślić. Saloon’y są to prawie jedyne 
miejsca w wielkich miejscach, stojące otwo­
rem bez przerwy, dniem i nocą, dostępne 
dla wszystkich bez wyjątku obywateli. 
Właściciele np. apteki, składu obuwia lub 
czegoś podobnego, nie życzy sobie by je­
go klijent (cos tum er) pozostawał u niego 
dłużej, niż przez czas, który jest konie­
czny dla kupna towaru i zapłacenia za 
rzeczy kupione. Tego radzaju kupcy nic 
nie zyskują, jeżeli kupujący u nich pozo- 
stają dłużej, niż tego koniecznie potrzeba 
wymaga; z tego powodu najczęściej w ich 
składach nie ma tyle miejsca, aby ktoś 
dłużej mógł i chciał pozostawać: nie ma tu 
ani wygodnych krzeseł, ani wspaniałych 
sal, udekorowanych dziełami sztuki, wre­
szcie nie wolno tam palić, i człowiek wo- 
góle nie czuje się tam tak, jak w domu, 
jak w tym “gościnnym” zakładzie, zwa­
nym “Saloon”.

Właściciel saloon’u, który rozumie swo­
je “zadanie,” nie tylko stara się, by naj­
więcej miał zwolenników, ale nadto by ci, 
którzy u niego bywają, jak najdłużej prze­
siadywali w saloon’ie. Rzecz zrozumiała: 
dłużej siedzisz, więcej wypijesz. W kra­
jach Europy są miejsca: kawiarnie, cukier­
nie, “ogródki” — gdzie się zbierają w pe­
wnym czasie ludzie uczeni, dziennikarze, 
artyści, studenci; tam tworzą się kółka, 
które nieraz roztrząsają ważniejsze sprawy 
bieżące, dysputują o nauce, sztuce. Tu, w 
Ameryce, czegoś podobnego prawie nie 
widzimy; ale za to, któż z nas nie brał o- 
sobistego udziału w żywych rozprawach 
politycznych wśród ścian saloon’ów? Czę­
sto zdarza się, że właściciele tych zakładów 
są rzeczywiście biegłymi w kombinacyach 
politycznych; nieraz stanowią oni autory­
tet, którego głosu słucha cały ogół, a spe- 
cyalnie ci, którzy się starają o posady, zwią­
zane z polityką. Niezliczone tłumy tak 
zwanych “office seekers” zasięgają rady u 
właścicieli saloon’ów, których ten im ni­
gdy nie odmawia. Często bardzo zdarza
się, że właściciele “piwodajnych instytu- 
cyj” sami starają się o publiczne urzędy, 
które osiągają bez żadnej trudności. Za­
czyna on nięraz od skromnego urzędu, po­
tem idzie dalej, śmielej, wreszcie urząd 
szeryfa, senatora, członka kongresu także 
staje się dlań stopniowo dostępnym. Tem 
bardziej, że urzędy takie połączone są z 
osobistą korzyścią saloon’istów. Ci osta­
tni wreszcie mogą taniej prowadzić wszel­
kie walki wyborcze, w czem zawsze poma­
gają im współkoledzy.

Dla tych to powodów nikogo dziwić nie 
może, że pewne saloon’y tak gęsto rozsia­
ne po pryncypalnych ulicach takich miast 
jak: New York lub Chicago więcej wpły­
wu wywierają na kierunek życia polity­
cznego, niż wiele towarzystw uczonych lub 
religijnych zjednoczeń, których Ameryka 
tak wiele liczy. Prowadzenie saloon’u już 
z natury rzeczy idzie w parze z polityką 
tutajszą. Można niemal z góry zauważyć, 
że wpływ saloon’ów na wypadki polity­
czne jest proporcjonalny do ilości rozprze­
danej wódki i piwa.

Żeby ktoś chciał wyrwać z rąk saloon’- 
istów ten ster, to kierownictwo polityki 
krajowej, musiałby poświęcić na to wiele 
milionów, i jeszczeby, jestem pe.wien, za­
mierzonego celu nie osiągnął.

Tak się w Ameryce dzieje, ale czy Ame­
ryka na tem dobrze wychodzi — czy się 
tak dziać powinno?....

Jest rzeczą znaną każdemu, kto tylko 
śledzi za objawami życia społecznego w 
Ameryce, że tutajsze szynki, winiarnie, 
znane pod nazwą popularną “Saloons” 
wywierają nadzwyczaj silny wpływ na 
miejscową politykę zarówno małych osad, 
miasteczek jak i najludniejszych, najwię­
kszych miast w Stanach Zjednoczonych. 
Na ten fakt, do ostatnich czasów, prasa a- 
merykańska zwracała nader mało uwagi; ten 
może niezupełnie normalny objaw życia 
tutajszego pisma amerykańskie wymija­
ły upartem milczeniem. Saloon’y są 
miejscem zwykłych schadzek przywódców 
życia politycznego danego miasta lub da­
nej osady, Saloon to miejsce, gdzie obra­
dują nad prowadzeniem walki politycznej, 
gdzie się odbywają próbne, przedwstępne 
elekeye. Na pewien czas przed rozpoczę­
ciem konwencyi lub elekcyi, na ścianach 
prawie wszystkich saloon’ów widzimy po­
rozwieszane portrety kandydatów na rozli­
czne urzędy, przedstawicieli tych lub o- 
wych partyj; po stołach rozrzucone mowy 
polityczne i inne mniej lub więcej ważne 
dokumenty. Dopiero w ostatnich czasach 
wyszły rozporządzenia, które zabraniają 
urządzać w saloon’ach zebrania nieco for- 
malniejsze: w niektórych miastach niedaw­
no jeszcze w saloon’ach obywatele odda­
wali urzędnikom swe głosy wyborcze.

Dlaczego saloon’y tak wielki wpływ 
wywierają na życie polityczne — łatwo się

I>o tyranów.

(Nadesłana “Zgodzie.”)

Dzielnieście się ubawili, 
Coście przemoc tylko czcili. 
Od was wyszło hasło siły: 
To też teraz, Boże miły, 
Nie gorszcie się, gdy słyszycie, 
Że wasz przykład należycie 
Wasi ucznie zrozumieli:
Wyście sami tego chcieli! 
Napróżno więc narzekacie, 
I jak wściekli się rzucacie 
Na tych, co was naśladują, 
I co spiski na was knują. 
Siła przecież dynamitu 
Czyż nie godna też zaszczytu 
Okazania, wam tyrany, 
Za zadane ludom rany, 
Swojej siły ponad prawo?... 
Mści się ona, prawda, krwawo; 
Ale wyznać przeć musicie, 
Wy, co wolność tak gnębicie, 
Że wasz zasiew plon wydaje, 
Choć wam się to zbrodnią zdaje. 
Póki starczy, jak wy siewców, 
To tak długo tylko piewców 
Pożóg, bomb i dynamitu 
(Cywilizacyi rozkwitu!) 
Słyszeć będziem, aż ostanie 
Gnębicieli panowanie.
Któż tu gorszy, nihilista, 
Czy tyrany ?.... oczywista, 
Że jak jedni, taki drudzy, 
Są i będą piekła słudzy. —

Józef Kropiwnicki,



Kronika Tygodniowa.

Między rodakami, zamieszkałymi w Min­
neapolis i St. Paul, liczymy kilku ludzi 
szczególnie światłych, poświęcających się 
z prawdziwem przekonaniem sprawom pol­
skim, pracujących szczerze dla interesów 
Polaków, rozrzuconych po całym obszarze 
Ameryki. Parę godzin pogawędki z ludź­
mi tego rodzaju każdemu tylko na dobre 
wyjść może. Dlatego rad jestem, że po­
mimo nawału pracy, pozwoliłem sobie w 
zeszłym tygodniu na parudniową wyciecz­
kę do tych wielkich miast Minnesoty. Co f 
się tyczy mnie osobiście, nie jechałem tam 
jako “kierownik naszego dziennikarstwa”, 
jak to głosi jedna z naszych gazet: nie, by­
najmniej: choćby już z tego jedynie po­
wodu, że nie mogę mieć prawa do takiego 
szumnego tytułu. Parutygodniowe kie­
rownictwo “Zgody”, ktorem zaszczycony 
zostałem, nie upoważnia mię także do cze­
goś podobnego. Praca zaś moja swego 
czasu nad “Gazetą Chicagoską” zbyt skro-

a tem “to i owo” naturalnie był Związek.
Z rozmowy ks. Majera zachowaliśmy w 

pamięci wiele uwag trafnych. A przede- 
wszystkiem ten zacny kapłan niech żywym 
będzie dla nas przykładem, naśladujmy go 
— o owoce naszej pracy wtedy możemy 
być spokojni: nadejdzie chwila, kiedy 
Związek będzie mógł dać dzielną i skute­
czną pomoc nieszczęśliwej Ojczyźnie na-

ale w każdym razie poczytaliśmy sobie za 
święty obowiązek na nie zwrócić uwagę 
całego ogółu, — ostrzedz niejednego, kto 
dałby się może w błąd wprowadzić. Nieraz 
głowę sobie łamię, gdzie szukać przyczyny, 
powodów takich głosów? Doprawdy, tru-

mna, zbyt krótka, bym miał pretensyę, by 
cały ogół, czytający nasze tutajsze pisma 
miał na mnie oczy zwrócone, jako na “kie­
rownika” prasy. Jeżeli w dawniejszych 
mych pracach rodacy moi zauważyli li tyl­
ko moje dobre chęci, to mi wystarcza — to

szej. . . ,Między wielu innemi ciekawemi rzecza­
mi, mówił nam ks. Majer o rekolekcyach 
czyli ćwiczeniach duchownych, dla wszyst- 
tkich księży dyecezyi w St. Paul, które 
trwały od 23 — 27 z. m. W rekolekcy­
ach brało udział nieomal 150 księży. Po 
nich odbyły się konferencye, którym prze­
wodniczył Najprzewielebniejszy ksiądz 
biskup Ireland. Konferencye te są nader 
ważne, choc tylko pośrednio, dla każdego, 
dla kogo tylko sprawa naszego Związku 
nie jest obojętną, i dla tego parę wyrazów 
pozwolę sobie o nich nadmienić. Na kon- 
ferencyach tych wybrano różne komitety 
do załatwienia spraw dyecezyi. A miano-
wicie; a) Do zajęcia się funduszem, przez­
naczonym dla księży chorych, lub też ste­
ranych pracą i wiekiem (trustees of cler- 
ical fund), b) Komitet doradczy (council- 
lors). c) Komitet egzaminatorów (board of 
examiners.) d) Komitet kontrolerów (audi-

jeszcze księży — Związek mógł, a nawet 
musiał pominąć niejednę obelgę, niejednę 
krzywdę, wyrządzoną mu z tej strony, od 
której najmniej mogliśmy się spodziewać. 
Związek nie mógł i nie chciał jątrzyć ogó­
łu, Związek nie chciał wprowadzać roz­
dwojenia i właśnie tym sposobem, drogą 
cierpliwości i ustępstw, najwymowniej 
dowiódł, że jest towarzystwem chrzści- nowników”, którzy donoszą wciąż do Pe- 
jańskiem. Dziś postać rzeczy się zmieniła: tersburga, że Rosyi zawsze grozi niebez- 
dziś prawie cały ogół księży dla Związku pieczeństwo ze strony Polski, która niby 
życzliwie jest usposobiony, dziś Związek to zawsze gotowa do buntu, do walki.. . 
szczyci się’wielu kapłanami, którzy łącznie । o-łosza oni to tylko dla tes-o. żeby rząd 
z całą parafją wstąpili w szeregi związko­
we: dziś pochwalić się możemy przed świa­
tem, że niemal najzacniejsi nasi kapłani są 
naszymi braćmi związkowymi! A jednak 
i dziś jeszcze od czasu do czasu powstają 
głosy, rzucające Związkowi obelgę nieuza­
sadnioną. Teraz Związek nie ma potrzeby 
w pokorze ducha znosić wszystkich obelg 
tak czelnych, tak nieuczciwych! “Zgody” 
obowiązkiem jest-stanąć w obronie tysięcy 
członków Związku, stanąć w obronie tych 
kapłanów, którzy jako bracia związkowi, 
są również dotknięci, również skrzywdzeni.

W zeszłym tygodniu “Zgoda” otrzy­
mała listy z Cleveland, w którym zażądano 
od organu zwiąkowego, aby bronił człon­
ków Związku, którzy zostali w tem mieście

dna na to odpowiedź.... Czy czasem .... 
W Polsce mamy wielu rosyjskich “czy-

głoszą oni to tylko dla tego, żeby rząd 
myślał, że to dzięki ich gorliwości spokoj­
nie w Polsęe, żeby ten rząd ich wciąż trzy­
mał i płacił im grubo. Czy czasem i 
księża ci, co to tyle krzyczą o masonach 
i... fagasach, nie wynajdują z całą pil­
nością jakichś imaginacyjnych niebezpie-

mi aż nadto sowicie wynagradza tę pracę board). W skład tego komitetu wcho-
ciężką, trudną i tak obfitą w tyle najroz- nasz zacny ks. Majer, i '

nianrw 1’pmnnŚm 13 klH kiernwni - i 1 ZO _1____ 1 1_______L.Z-maitszych nieprzyjemności, jakie kierowni­
ctwo pisma polskiego w Ameryce przed­
stawia. Jeżeli rodacy pozwalają mi pra­
cować na równi z innymi, szczęśliwym i 
dumnym cżuję sb^z t^o.

Tem, zdaje się, dostatecznie zapewniłem 
łaskawych czytelników “Zgody”, że d© 
Minneapolis nie jeździłem w roli “kiero­
wnika” prasy — byłem tam, by zobaczyć 
tych, dla których szacunek lub-przyjaźń w 
sercu noszę, by pomówić z tymi, których 
dobre słowo, życzliwa rada nauczyć czło­
wieka czegoś może. Tyle o powodach, któ­
re skłoniły mię do parudniowego pobytu 
w miastach Minnesoty. Wspominam tu

. e) Komitet 
szkolny (School board), którego obowiąz­
kiem będzie ustanawiać jedne, i te same 
książki szkolne na całą dyecezyę, aby w 
ten sposób ulżyć rodzicom w kupowaniu 
książek' dla dzieci, w razie jeżeli są zmu­
szeni przeprowadzać się z jednego miejsca 
na drugie: takim sposobem dziecko do 
każdej szkoły przychodzić będzie z goto- 
wemi książkami, O czemś podobnem sły­
szeliśmy dawniej. Wszak, jeżeli mię pa­
mięć nie myli, przed niejakim czasem wy­
stąpił niemal z tym samym projektem ks. 
Majer dla polskich szkół, ale głos ten, jak 
dotąd, przebrzmiał bez echa; a ta sprawa 
tak doniosła, tak praktyczna, przeszła pra­

li tylko z okazyi wzmianki pewnego grze­
cznego pisma, które ze mnie, ze zwykłego 
śmiertelnika, zrobiło przedstawiciela (!) i 
kierownika (!) polskiej prasy w Ameryce. 
A zresztą, cóżby na to powiedział mój są­
siad, gdybym się dobrowolnie Ugo tytułu 
nie zrzekł?!

W Minneapolis rodacy nasi trzymają się 
tęgp. Boga chwal , ojczyznę kochają, 
pojmują dokładnie swoje obowiązki — po­
wody, dlaczego im tam i dobrze, i wesoło, 
jeżeli wygnańcowi na obcej ziemi “weso­
ło” być może. Rodacy nasi, którzy przed 
kilku laty sprowadzili się do Minnesoty, 
dobrze na tem wychodzą: z szalonym wzro­
stem wielkich miast tego stanu, wzrastają 
sami; przyszłość świetna tych miast, da 
Bóg doczekać, będzie udziałem naszych 
rodaków.

. W Minneapolis (zapewne rodakom nic 
nowego nie powiem) mieszka Fr. Grygla- 
szewski, Cenzor Związku Narodowego, któ­
rego fabryka wyrobów żelaznych, miedzią 
nych i blacharskich najpomyślniej się roz­
wija, dając środki utrzymania pokaźnej li­
czbie robotników. W liczbie pracujących 
dość okazały procent stanowią Polacy. Tu, 
między innymi, pracuje już od lat kilku 
ob. Henryk Zieliński, znany całej Polonii. 
Ob. Dąbrowski i Szajnert także należą do 
liczby najdzielniejszych “businessmen’ów” 
miasta Minneapolis.

Dom ob. Gryglaszewskiego zebrał małe 
kółko Polaków, które w lekkiej pogawęd­
ce potrąciło wiele spraw, obchodzących na­
szych rodaków. Rozumie się, tak nam 
droga sprawa Związku była zawsze na po­
rządku: od tej sprawy prav ie wszystko za­
czynaliśmy i na niej kończyliśmy. W kół­
ku tem spotkaliśmy paru znajomych, któ­
rych pióro znane nam wszystkim. Był tam 
pan Derdowski, redaktor “Wiarusa”, był i 
p. Heilpern, który obecnie pracuje w je­
dnym z domów handlowych w Minneapo­
lis. Czas upłynął nam przyjemnie i szyb­
ko; człowiek, opuszczając to kółko, odszedł 
z mocniejszą jeszcze wiarą w przyszłość 
świetną i niedaleką Związku Narodowego. 
Zacny cenzor nasz w pracy nie ustaje, 
wierny zasadzie, że powodzenie obowiązu 
je, zdaje się pracować dla dobra rodaków z 
coraz większą gorliwością, z coraz większem 
zaparciem się własnego “ja”. Z całą ra­
dością dzielimy się z przyjaciółmi “Związ­
ku” tą pewnością, że w osobie Derdowskie- 
go mamy szczerego druha sprawy związ­
kowej .

W St. Paul za najpierwszy obowiązek 
poczyty waliśmy sobie odwiedzić zacnego 
kapłana naszego, księdza D. Majera, dla 
którego Związek wieczną zachowywać bę­
dzie wdzięczność. Kto raz widział ks. 
Majera, kto raz jeden tylko zamienił z tym 
patryotą-kapłanem choć parę wyrazów, 
ten musiał go odrazu pokochać. Ta jego 
żywość i szczerość w obejściu się, ten hu­
mor doskonały — to aż nadto wymowne 
świadectwo, że ma się przed sobą człowie­
ka szczęśliwego z tego, że ma czyste su­
mienie, że robi to, co mu rozum i serce 
dyktują. — Tu rozpoczęła się znowu po­
gawędka, znowu mówiliśmy o tem i o owem,

wie niepostrzeżona!
Obowiązkiem komitetu szkolnego 

dzie odwiedzić przynajmniej raz w 
każdą szkołę, aby się przekonać o jej

bę- 
rok 
sta-

nie i sposobie uczenia.
Po wyborze komitetów konferencya 

stanawiała się nad rozlicznemi towarzy­
za-

stwami i bractwami. Biskup, zapytany, 
jak się księża zachowować powinni wzglę­
dem towarzystw, odpowiedział, że księża 
winni użyć wszelkiej możliwej roztropno­
ści względem tych towarzystw, które są na 
indeksie i potępione przez kościół. Człon­
kom tych towarzystw księża mają obowią^ 
zek odmówić wszelkiej posługi kościelnej, 
chyba jeżeliby porzucili takowe i wyrzekli 
się wszelkich z niemi stosunków. Do ta­
kich towarzystw należą: Wolni Mularze 
(Massons), Węglarze (Carbonari) i Turne- 
rzy.

Inne Towarzystwa zaś, które są jawne, 
nie ubliżające prawom kościoła, a mające 
na celu dobrobyt, czy to osób pojedyń- 
czyóh, czy to osad lub całego ogółu, nie 
są przez kościół potępione i żaden ksiądz 
niema prawa, owszem przekracza prawo i 
grzeszy, jażeli takie towarzystwa, lub człon­
ków, do takich towarzystw należących, od­
pycha od kościoła. Tali kapłan, czyniąc 
tak, więcej ludziom i kościołowi szkodzi, niż 
im pomaga. Przytaczam tu niemal do­
słownie które z ust księdza Maje­
ra słyszałem.

Na rozstrząsaniu takich to kwestyj upły­
nęło nam szybko parę godzin w mieszka­
niu zacnego ks. Majera, którego oby Bóg 
jak najdłużej między nami zachował.

Potem .odwiedzieliśmy kilku sąsiadów 
ks. Majera, jak ob. Rosenthala, Maca, 
Wonsa i innych, z każdym zamieniło się 
parę wyrazów.

Wróciliśmy do domu z tem mocnein 
przekonaniem, że dobrych polaków nam 
nie brak, że ani czas, ani przestrzeń które 
nas dzielą od Ojczyzny, ani wreszcie in­
trygi tych, co przede wszystkiem na 
swój właśny interes patrzą, — są to powo­
dy zbyt niedołężne, żebyśmy zapominać 
mieli o obowiązkach względem naszej u- 
ciemiężanej Polski. —

* *

Artykuł III paragraf 1 konstytucyi 
Związku naszego najwyraźniej głosi: “Po­
nieważ Wiara Rzymsko-Katolicka jest 
wyznaniem znacznej większości Narodu 
Polskiego, przeto uważamy za nasz obo­
wiązek zapewnić jej należne uszanowanie, 
w niczem nie pozwalając przekraczać jej 
praw i zasad”. Wyrazy, zdaje się, dość 
zrozumiałe. Artykuł taki łącznie z całą 
konstytucją towarzystwa jawnego, które 
nie tylko że w niczem nie sprzeciwia się 
prawom kościoła, ale owszem zastrzega na­
leżne kościołowi uszanowanie, — zdawa­
łoby się, powinienby chronić Związek Naro­
dowy od wszelkich napaści księży, wśród 
których nie przestają dawać się słyszeć 
głosv nam nieprzyjazne. W początkach, 
gdy Związek liczył bardzo szczupłe kółko 
członków, gdy między sobą nie mieliśmy

publicznie obrzuceni błotem przez kogoś, 
kto się tego dopuszcza, głosząc, że mu to 
wolno, jako kapłanowi, który stać winien 
na straży wiary, na straży kościoła! Miało to 
miejsce w końcu zeszłego miesiąca, znowu 
podczas czterdziestogodzinnego nabożeń­
stwa, które się odbyło w mieście Cleveland. 
Pamiętamy dobrze owe czterdziestogodzinne 
nabożeństwo w Bay C ty przed paru mie­
siącami, odbyte najniespodziewaniej,' — 
pamiętamy lepiej jeszcze owe kazania, 
które, wTedług nas, były obrazą świątyni 
pańskiej. Pamiętamy cały słownik owych 
“siarczystych” epitetów, puszczonych w 
obieg na owem kazaniu ze zbyt skąpą 
dozą miłości chrześciańskiej. Że kazania 
takie chybiają swego celu, niech tego do­
wodem będzie fakt, że do piszącego te 
wyrazy, wychodząc z kościoła, przystąpił 
jakiś człowiek, wcale już niemłody (któ­
rego po raz pierwszy w życiu wtedy wi­
działem i wcale nie z liczby tych, co to się 
biorą do “piórka” i “gazetki”) i rzekł mi: 
“Oj, złe, smutne nastały czasy, jeżeli księ­
cia z ambony tak d. . . . ami sypią”. W 
rzeczy samej, i ja byłem po owem pa- 
miętnem kazaniu pod ciężkiem, smutnem 
wrażeniem. Zdawało mi się, że na tym 
biednym świecie nie wszystko idzie tak, 
jakby iść powinno, aby i Bogu i ludziom 
zadość się stało.

Ale wracam do wypadków w Cleveland. 
W tem mieście bawił w czasie owego na­
bożeństwa ks. M.. .. cz, z miasta, dajmy na 
to X., który nie zaniedbał żadnej spo­
sobności, by na Związek napaść z gorli­
wością wartą zaiste lepszej sprawy. 
Między innemi człowiek wiarygodny, któ­
rego znamy osobiście, podaje nam nastę­
pujący fakcik autentyczny. Ow ks. M...cz 
spotyka przed kościołem człowieka z 
oznaką związkową na piersiach. Ks. M. 
zapewne pierwszy raz w życiu widzia< (?) 
ten znaczek związkowy, bo przystanął i 
ąpytał się, co to ma znaczyć ta oznaka? 
Zagadnięty odpowiada, że to znak, który 
nosi każdy członek Związku Narodowego. 
Tego tylko czekał ks. M., który mu opo­
wiedział, że to “ladaco” ma. natychmiast 
rzucić (rozumie się) do wszystkich d.. .. ów 
Nasz brat związkowy na to dictum zamilkł, 
może nie wiedział co odpowiedzieć, a może 
nie odpowiedział, bo jako dobry katolik, 
nie chciał obrażać księdza. Ale zdarzyło 
się, świadkiem tej sceny był obok stojący 
niejaki Szczepan H. i chociaż nie należący 
do Związku, (może śmielszej natury) odpo- 
wiedziedział księdzu M... czowi, że tak 
mówić nie powinen, bo Związek jest uczci- 
wem towarzystwem, które myśli o oswo­
bodzeniu biednej Polski, że do Związku 
każdy polak należeć powinien. Słowa te 
były powiedziane z taką pewnością siebie, 
z takim spokojem i godnością (t. j. bez 
d.. . ów), że nasz zbyt gorliwy ks. M.. .cz 
słowa odpowiedzi nie znalazł i, połknąwszy 
tę tak w porę zadaną pigułkę, w milczeniu 
odszedł.

W nabożeństwie tem brał udział inny 
kapłan, ks. K...ski, który kazania swe 
zaczynał od obietnicy,. że kto jego słowa 
“do gazet poda”, to go wy kinie! Ciekawe 
to muszą być kazania, których powtarzanie 
i głoszenie pociąga za sobą karę wyklęcia! 
W takim razie, pytam, na jakąż karę zasłu­
guje autor takiego kazania?! Ks. K.. .ski 
co parę słów powtarzał: “Precz z nowo- 
yorskimi masonami, których tu niepotrze- 
bujemy!” To coś nowego, co to miało 
znaczyć? może łaskawy kaznodzieja nas 
lepiej objaśni; kapłan ten na każdem pra­
wie miejscu, przy każdej sposobności, za­
rzuca Związkowi, że ten przyjmuje samych 
masonów, żydów, turków (sic!) i ... fa­
gasów (sic!!!). Ot w jaki sposób szanują 
się ci, których szanować jest naszym obo- 
więzkiem, których kochać pragnęlibyśmy 
całą duszą, całem sercem!

Zapewne, głosy takie coraz są rzadsze,

czeństw, grożących kościołowi, aby tern 
sobie zdobyć dobrą notę, dobre imię u 
odnośnych władz kościelnych, a może, może 
i... w Rzymie. Jeżeli tak jest, czy tak 
się dziać powino? Wszak dla zdobycia 
sobie uznania u władz (jeżeli tylko ka­
płanowi o rozgłos chodzić może) jest tyle 
szerokiego pola dc pracy, — pola znacznie 
szlachetniejszego, uczciwszego, że na 
takie kręte ścieżki puszczać się, doprawdy, 
nie godzi.

Związek szanuje prawa kościoła, ale to 
nie dowód, by związek miał zawsze dość 
cierpliwości do znoszenia obelg, rzucanych 
mu bez żadnej podstawy z tej strony, któ­
rej nasza konstytucja należną cześć i na­
leżne prawa przyznaje.

*
Treść artykułu zatytułowanego “Obrze­

zane Ucho”, który był umieszczony w je­
dnym z ostatnich numerów „Wiarusa”, 
niestety, znana zapewne większości czytel­
ników naszych. W każdym jednak razie 
„Zgoda” zanadto szanuje członków Zwią­
zku, zanadto mocno wierzy w uczciwość 
naszych braci, by uważała za stosowne bro­
nić długiemi artykułami honoru ludzi tych, 
którzy zawsze, o ile nam wiadomo, cieszy­
li się dobrem imieniem wśród ogółu roda­
ków. Chcemy wierzyć, że redaktor „Wia­
rusa” został w błąd wprowadzony; ale 
„Zgoda” widzi się bezsilną wobec tak sta­
nowczego wystąpienia, z jakiem nie wahał 
się wystąpić „Wiarus”. Jeżeli „Wiarus” 
niesłusznie wystawił pod pręgierz opinii 
publicznej człowieka niewinnego, niech on 
na siebie cały ciężar odpowiedzialności 
bierze. My nie staramy się bronić człon­
ka Związku za pomocą naszych szpalt, bo 
tę drogę uważamy za zbyt.... słabą. Takie 
krzywdy wymagają innej obrony; polemi­
ka dziennikarska mało w takich razach po­
żytku przynosi, owszem sprawę taką tylko 
głośniejszą czyni — co dla osób intereso­
wanych niewątpliwie rzeczą jest najbole­
śniejszą.

Dlatego czekamy cierpliwie, co orzeknie 
specyalny komitet, wydelegowany w tej 
sprawie przez Cenzora. Komitet, składa­
jący się z ludzi honorowych i doświadczo­
nych, nie wątpimy, rzecz zbada z całą su­
miennością i wyrok wyda, rozumiejąc całą 
odpowiedzialność, całą ważność danej spra­
wy. Niech wyrok ten orzeknie, te członek 
naszego Związku napadnięty niesłusznie — 
a wtedy obowiązkiem “Zgody” będzie o 
tern natychmiast cały ogół zawiadomić i 
żądać zadośćuczynienia skrzywdzonemu. 
“Zgoda”, trzymając się tej drogi, swój o- 
bowiązek wypełni, a przez to również u- 
szanuje honor członka Związku, który, po­
wtarzamy, że nie przestajemy wierzyć, jest 
najniewinniej zaatakowany.

* *

“Leon” pisze znowu. “Leon” pisze, 
zdaje się, głównie dlatego, że mu ktoś za­
rzucił, iż tylko “adwokatować” potrafi i 
żeby zarzut ten z siebie zrzucić znowu.... 
“adwokatuje”! List ostatni “Leona”, u- 
mieszczony w “Wiarusie”, został zatytuło­
wany niewinnie i skromnie: “Wianki z 
niw polskich”. Prawda, jaki dziewiczy, 
skromny, a uroczy tytuł?..., Tytuł podo­
bał mi się bardzo, niestety, tylko tytuł.

Przedewszystkiem pytałem się, z czego 
“Leon” te “wianki” plótł? zastanawiałem 
się długo, może dłużej, niż warto było, i 
doszedłem do przekonania, że “Leon” ot 
tak sobie “wianki” umie wić z niczego.... 
plecie sobie.... ot i wszystko.

“Wianki” chciały coś powiedzieć o za­
sadach pism. Leonie, Leonku zarzucasz 
komuś, że tam ktoś w lekkim, małym arty­
kuliku pozwolił sobie żarciku o.. .. małym 
obcasku. Twoja cnota, twoje poczucie o- 
bowiązku, twa wiara w wysokie posłanni­
ctwo prasy już przez to zostały obrażone! 
Wołasz, że “my od prasy czegoś więcej żą­
damy”; potem idziesz dalej “wierząc w swe 
wysokie posłannictwo” z użytego jeden raz 
wyrazu — nb. bez złej myśli — nie wa­
hasz się robić zarzut ciężki redaktorowi, 
że ten Zgodę “upstrzył” Moskami.... że 
przez to o całe wieki cofa gazetę, organ 
narodowy! Zbytnia gorliwość do niczego 
nie prowadzi; jest grzechem, grzechem 
śmiertelnym przekręcanie faktów; uinyśl-
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Ciąg dalszy.
Pozostał tedy we Lwowie i począł czynić 

wszelkie możliwe zabiegi, aby znaleść kupca. 0- 
kazało się to niestety niepodobieństwem. Roz- 
toczek, jak wiemy, niemiał prawie żadnej war­
tości pod względem gospodarczym, kupić go 
mógł pod korzystniejsze mi warunkami tylko ama­
tor. Daremnie szukał takiego amatora Hieronim. 
Już sam szalony pośpiech, z jakim musiałby się 
był załatwić cały interes, był ogromną przeszko­
dą w wykonaniu planu.

Ujrzał się tedy Ossocki znowu bez rady, bez 
nadziei i możliwości ratunku.. Niepozostawało 
nic innego, jak tylko patrzeć w rozpaczy na do­
pełnienie się losu.. Co potem?.. — na to pyta­
nie nie znalazł Hieronim odpowiedzi, Wyprowa­
dzić się z matką do miasta i szukać chleba na 
innem polu było myślą najbliższą, ale jak myśl 
tę wykonać! . Czy matsa przeżyje tę chwilę, w 
której stanie przed nią w całej swej grozie nie­
dostatek, czy jedno spojrzenie w przepaść nie­
pewnej, nędznej przyszłości, której nawet przeczu­
wać niemogła, niezada jej śmier elnego ciosu? . 
Czy nawet w razie najlepszym, w razi^, gdyby 
biedna staruszka zdobyła się na siły potrzebne 
do przeniesienia katastrofy, znajdzie się inny spo­
sób do życia, czy chęć sama i szlachetna energja 
wystarczą na zdobycie sobie jakiegokolwiek stano­
wiska?... Ozy w końcu zdobyć się mogło na ty 
le heroizmu serce syna, aby umilknąć i cierpie­
niem nieszczęśliwej miłości nie przeszkadzać w 
tej ciężkiej, przykrej gonitwie za kawałkiem chle­

ba, za skromnym dachem nowego przytułku?...
Pytania takie stawały przed myślą Hieroni­

ma, straszną groźbą brzmiały mu w oczach, ści­
skały zmorą pierś i odbierały wszelką rozwagę.. 
Czy będzie mógł pracować, czy żyć potrafi?.. — 
zapytywał sam siebie i drżał od trwogi i rozpa­
czy.

Tymczasem nadchodził najwyższy czas do 
decyzji, do jakiegokolwiekbądź czynu.

Ziemia palić się zdawała pod stopniami Hie­
ronima ....

Trzeba było spieszyć z powrotem do matki.. 
Myśl, że pod jego nieobecność może odbędzie się 
katastrofa, że akt wywłaszczenia wyprzedzi go i 
znajdzie ofiarę w biednej, znękanej matce jego, 
przejmowała go okropną zgrozą..

Hieronim porzucił plany co do Roztoczka, u- 
myślił poświęcić dzień jeden staraniom o tym­
czasowy przytułek dla siebie i matki we Lwowie, 
a następnie wracać do domu.

Tego samego dnia, w którym spotkaliśmy 
Haraasza, Hieronim wybierał się właśnie na przy­
krą wędrówkę po mieście, i .układając sobie ro - 
zmaite, bezładne plany w głowie, chodził po 
swym pokoiku, kiedy niespodzianie ujrzał we 
drzwiach gościa.

Hieronim rzucił nań spojrzenie i stanął jak 
wryty od zdziwienia. Na twarz wystąpił mu 
rumieniec, jakby od nagłego wzburzenia.

Gościem tym nie był bowiem nikt inny, jak 
tylko baron Alfons.

Wszedł on z lekkim . ukłonem do pokoju i 
stając przed Hieronimem rzekł:

— Nie mamy przyjemności znać się, lecz 
zdaje mi się, że jestem u pana Oss jckiego....

Hieronim odpowiedział pochyleniem głowy, 
— Jestem Alfons Laworski....
Hieronił skłonił się z lekka. Spojrzał na o- 

koło siebie i rumieniąc się mimowolnie nad nę-

ne, naciągane tłumaczenie wyrazów jest 
zwyczajem brzydkim, niesumiennym,..... 
brudnym. Organ narodowy nie przestaje 
być narodowym, jeżeli wytknie błąd żydo­
wi, czy to Mośkowi, czy Ickowi. Zyd w 
oczach “Zgody” nie jest niczem gorszem 
od nieżyda; ale żydzi nie mogą w żaden 
sposób żądać, aby ich kokietować, szczegól­
nymi jakiemiś otaczać przywilejami. le­
żeli karcić wolno Wojtka, lub Kaśkę, we 
widzę racy i, by nie wolno było karcić Mo- 
śka lub Ryfki. Ot moja “zasada”, jeśli 
ci, p. Leonie, o zasady chodzi.

Wreszcie, jeżeli “Leon” chce mówić o 
zasadach pisma, jeżeli w paru wyrazach 
chce scharakteryzować kolory, barwę któ­
rej z gazet, to niech się zbytecznie nie 
śpieszy. Niech czeka — na to potrzeba 
czasu — ale, prawda, mądrej głowie dość 
na słowie, i dlatego “Leonowi” wystarcza 
jeden nieszczęsny wyraz — najniewinniej 
użyty, jeden “Mosiek”, by pismo starać się 
przed światem przedstawić za żydożereże. 
2ebv panu “Leonowi' chodziło o wskaza­
nie naszych zasad, o wydanie sądu, opar­
tego na pewnych danych, to autor “wian­
ków” z pewnością wziąłby się do tego ina­
czej: uczyniłby to po namyśle, po pewnym 
czasie, — pozwoliłby nam mówić, zanimby 
sam o nas coś powiedział. — A tak “Leon’ 
wyrwał się tylko z “wiankiem”, -złożonym 
z paru nieco zbyt tłustych żartów, (któreby 
uszły może w kompanijce na wpół pijanej) 
przeplecionych paru wierszami “deklama- 
cyi”. “Leon” splótł “wianek” ot tak, aby 
.... pleść sobie. Innego celu “Leon” nie 
miał, żadnej rzeczywistej racyi i wartości 
jego “wianki” nie przedstawiają. Biada 
“niwom polskim”, jeśli na nich takie tylko 
“wianki” pleść będą.

Skończyłem — niech tylko pan “Leon” 
w zbyt długą odpowiedź się nie bawi — bo 
jego “wianki” z ostatniego “Wiarusa” już 
dawno zwiędły, i prędko o’nich zapomnieli­
śmy. Ma racyę “Leon”, że łaciny zna nie 
wiele: my zupełnie inaczej, niż on, rozu- 
mimy łacińskie: “quod licet bovi, non li­
cet jovi”. Według nas, ma to znaczyć: 
Cołwolno Leonowi, nie wolno redaktorowi 
“Zgody”. “Leon”, pokazało się, “wian­
ków” pleść nie umie. Może Majster da 
następnym jego listom tytuł: '•'•Koszałki, 
Opałki", które “Leon” znacznie lepiej 
plecie.

*

Nawet nagłówek żywcem ukraść — to 
już zbrodnia niesłychana! Wszak przed 
dwoma tygodniami Majster zaczął swój ar­
tykuł od słów “Hejże na W^iarusa", dla- 
czegożby p. Kruszka nie miał zawołać 
“Hejże na Krytykę*' — tembardziej że od 
kolegi takie rzeczy pożyczają się łatwo, a i 
procentu nie trzeba płacić. Otóż tak zaty­
tułowany artykuł jest niby odpowiedzią na 
list ob. Gryglaszewskiego do p. Kruszki, 
umieszczony w zeszłym numerze “Zgody”. 
Ponieważ sprawę “Krytyki” wziął już Cen­
zor w swoje ręce, nam pozostaje tylko od­
powiedzieć, że za wszelkie następstwa 
swych gołosłownych zarzutów i zawziętych 
ujadań na siebie odpowiedzialności nie bie- 
rzemy, a w przyszłości tylko siebie samego 
p. Kruszka winić będzie musiał. Tu zwra­
camy jeszcze uwagę wydawcy “Krytyki”, 
że w Związku nie ma ani “związkowych 
carów” ani “pachołków”. Wszyscy urzę­
dnicy związkowi są wybieralni, są zatem 
niezależni i przed ogółem tylko za swe 
czynności są odpowiedzialni.

Wydawca “Krytyki” nie potrzebuje nam 
przypominać, że Związek jest tylko. . . to­
warzystwem! a czemże innem być ma?! 
Tak jest “Związek” jest towarzystwem, ale 
towarzystwem silnem, pracującem dla spra­
wy szlachetnej i pożytecznej, które postara 
się przekonać dość wymownie tę bezmóz- 
gową marjonetkę, wydającą “Krytykę,” że 
nawet idyotom nie wolno wymyślać, nie 
wolno się ciskać i porywać na ludzi uczci­
wych i spokojnych. Dla takich istnieją 
miejsca, w których znacznie lepsi od p. 
Kruszki już siedzą oddawna zamknięci.

Pan Jan Balier, z Sacramento, Col., cier­
piał na boleści żołądka. Za radą kapitana 
Fr. Ruhstaller zażył on hamburskich kro­
pli dr. Augusta Koeniga. Dziś jest zdrów 
zupełnie.

Nie rozpaczaj.

Jeżeli czujesz się zniechęconym, ni« 
masz apetytu, trapi cię ból głowy, jesteś, 
nie swoim, nerwowym i jak to mówią 
do niczego, nie rozpaczaj jeszcze. Bo 
jest dla ciebie lekarstwo, ale nie tego 
rodzaju, jakiem są kiepskie jakieś wódki 
lub “Bitters”, których podstawą jest 
tania i kiepska wieka, a które pomogą 
ci na godzinę, a potem stan twój jeszcze 
pogorszą. Tobie potrzeba coś takiego, 
coby przeczyściło krew, sprawiło regu­
larne działanie wątroby i nerek, wlało 
ci nowe życie, i wróciło ci zdrowie i 
siłę. Tukiem lekarstwem są elektryczne 
“Bitters”, a butelka kosztuje tylko 50 
centów w aptece Braci Drakę.

dznem urządzeniem hotelowej izdebki, wskazai na 
dreliszkiem obitą sofę.

— Dziękuję — rzekł baron — nie będę pana 
zatrzymywał długo. Przychodzę w interesie, któ­
ry jak się spodziewani nie dużo zajmie nam cza­
su.... Pan wiesz zapewne, o co idzie...

— Nie domyślam się....
Hieronim usiłował być spokojnym, ale czu 

jak widok barona pędzi mu krew do serca i do 
głowy.

— Przecież pan wiesz — rzekł uśmiechając 
się z lekka baron, i gładząc jasne bakenbardy — 
że pańska posiadłość ma pójść na sprzedaż pu­
bliczną. .. .

— Gdybym nie wiedział jeszcze, uwiadomio- 
noby mnie o tem jeszcze dość wcześnie..

— Przeciwnie, zdaje mi się, że uwiadomio­
no już pana za późno.... Dlatego też właśnie 
przychodzę do pana, aby mu uczynić propozy- 
cję....

Hieronim oparł się o stół i udając spokój 
mierzył barona wzrokiem pytającym.

— My nie chcielibyśmy uciekać się do ostate ­
czności... -'-ciągnął baron.

— Nie rozumiem tej liczby mnogiej ... Czy 
mówię z zastępcą pana Mrokowskiego?.. ..

— 2 jego przyjacielem i przyszłym zię­
ciem.... — odparł nieco obrażony baron z 
naciskiem.

Hieronim milczał, bo czuł, jak pierś ściskała 
mu się dziwnym kurczem.

— Mrokowski ruguje pana z Roztoczka, bo 
chciałby go mnie oddać... Ja znowu nie widzę 
konieczności uciekać się do środków niejako przy­
musowych tam, gdzie wystarczyć może dobrowol­
na komplancja..

— Jakaż?. ... —. zapytał z gorżkim uśmie­
chem Hieronim.

— Całkiem prosta. Pan ustępujesz dobro- |

Ziemie Polskie.

Z Górnego Szlqzka.
Panowie urzędnicy popisują się teraz w 

okolicach polskich na wyścigi z rozmaitemi 
rozporządzeniami, dążącemi do zacierania 
śladów słowiańszczyzny. Bywają w tych 
wyścigach, właśnie dla tego, że to wyścigi, 
rzeczy arcyzabawne. I tak, czytamy o lau- 
dracie powiatu bytomskiego na Górnym 
Szlązku, że nakazuje swoim podwładnym, 
a więc wójtom i sołtysom, którzy to osta­
tni wspólnie z ludnością wiejską wcale po 
niemiecku nie umieją, aby koniecznie uży­
wali tylko niemieckiego języka. Powiada 
pan landrat w końcu, że tylko w ten spo­
sób można s' utecznie poprzeć mozolną 
pracę germanizacyjną szkoły, bo ludność 
przekona się, iż jej mowa niemiecka ko­
niecznie potrzebna, to też dziatwę do tej 
nauki będzie przymuszał, aż się język nie­
miecki stanie własnością ludu górnoszlą- 
zkiego. W końcu zdania powiedziano 
dosłownie: “U nas bez przestanku na to 
zważać należy, aby lud utrzymał to, co 
posiada: niemieckość w obyczaju i w ję­
zyku. Kapitalne! Lud polski już więc 
posiada niemieckość w obyczaju i w 
języku!... i znowu lud ten niemczyć na­
kazują!. . . Niech to rozumie, kto może!

geniinarya.
Seminaryum nauczycielskie katolickie w 

Kcyni w WKs. Poznańskiem ma być ska­
sowane, seminaryum mięszane zaś w Ra­
wiczu ma być zamienione w czysto ewan- 
gielickie, a uczniowie katolicy przeniesieni 
będą do Zgorzelic, gdzie ma być urządzo­
ne nowe seminaryum katolickie. Chodzi o 
to, żeby przyszli katoliccy nauczyciele dla 
Wielkopolski kształcili się w okolicach 
czysto niemieckich, aby od mowy i rzeczy 
polskich odwykli zupełnie. Nic to nie po­
może; ludność polska polską pozostanie, a 
tylko na nią to wpłynie, że się do nauczy­
cieli wcale nie będzie garnęła.

Wybory.
W powiecie bydgoskim było 23 z. ni. 

głosowanie na posła do parlamentu nie­
mieckiego.

Niemcy mają tam większość.
Głosowali oni na dwóch swoich kandy­

datów: na konserwatystę Halma, a ten 
dostał 4822 głosy i na postępowcę Schroe 
dera, który uzyskał 2859 głosów

Polacy trzymali się naturalnie jednego, 
dr. Romana Komierowskiego i oddali na 
niego 3912 gł.

Będą więc jeszcze raz wybory między 
Hahnem a Komierowskim, a to 10 września 
r. b.

Nasi dobrze się spisali i pokazali, że ani 
wydalania Polaków, ani wszelkie prawa 
przeciw Polakom ducha polskiego nie za­
biły i nie żabi ją.

W powiatach grudziąckim i brodnickim 
wyznaczono na kandydata p. Leona Ry­
bińskiego z Dębińca. Niemiecka gazeta 
“Germania” popiera pana Rybińskiego i 
mówi: “Obowiązkiem każdego męża, ko­
chającego wolność, jest popierać pana R.”

A gitary a socjalistyczna.
Donoszą nam z Galicyi: Pomiędzy 

ludem ruskim w Galicyi wschodniej jakaś 
niewiadoma ręka rozrzuca broszurki socya- 
listyczne, napisane bardzo drastycznie w 
czysto ludowym języku, a drukowane w 
Genewie. Jest to nieco zmienione tłuma­
czenie polskich broszurek “Walka klas”, 
które w przeszłym roku były rozrzucane 
pomiędzy Mazurami. Występuje w nich 
autor głównie przeciwko żydom, większym 
właścicielom i księżom, szerząc formalny 
ateizm.

Śmiać się czy płakać?
Wśród zapędów germanizacyjnych wy­

darzają się wprost śmieszne nonsensy. Oto 
przykład. W kościele św, Jana w Toruniu 
powypadały okna od strony Wisły za cza­
sów wojen Napoleona I., skutkiem eksplo- 
zyi prochów Wisłą przewożonych. Biedna 
parafia sprzedała naówczas znaczną część 
sreber kościelnych i wybite okna zamuro­
wała do dwóch trzecich, w zmniejszone 
otwory zaś kazała wstawić nędzne okienka 
w drewnianych ramach, które z czasem 
pogniły. Staraniem teraźniejszego pro­
boszcza stało się, że w kaplicy Anioła Stró­
ża dano dwa piękne okna kolorowe, na któ­
rych u samego dołu położono napis taki: 
“Fundatorzy: Proboszcz X. Schmeja. Pro­
wizorowie: (następują 4 polskie nazwiska.) 
Magistrat toruński jest patronem kościoła 
św. Jana. Z tego przeto tytułu zażądał 
usunięcia koniecznie tych polskich napi­
sów, gdyż te szpecą i przekrzywiają jego 
zdaniem monumentalny charakter tej nie­
mieckiej budowy i świątyni!.. . Niech się 
nikt nie śmieje, ani za żart tego nie uważa. 
Jest to fakt stwierdzony obszerną i długą 
korespondencyą urzędową między rozma- 
itemi władzami.

Prześladowania Unitów.
Dembowski Czesław, oraz ksiądz Marek 

Sikorski, aresztowani blisko rok temu w 
sprawie Unitów, skazani zostali przez sąd

wolnie z Roztoczka, ale zaraz.
— Nie ustąpię.
— A. .. mniemasz pan, że wartość wioski 

większą jest, niż pretensje mego przyszłego te­
ścia .. . Dobrze tedy, ile pan chcesz dopłaty?.. . 
Uiszczę ją natychmiast i rzecz będzie załatwioną 
bez wszelkich niemiłych formalności ...

— A gdybym panu powiedział — rzekł za­
palając się Hieronim — że te niemiłe formalno­
ści są dla mnie jeszcze najmilszym sposobem wy­
właszczenia ....

Baron uśmiechnął się i wzruszył ramiona­
mi . .

— Wtedy odpowiedziałbym panu, że się dzi­
wię mocno... i żałuję...

— Dziwić się panu wolno, bo niejedno też 
dziwiłoby pana, co mnie się zdaje jasnem i wy- 
tłumaczonem, ale co do żalu, racz pan niefaty- 
gować się....

Barona twarz okryła się lekkim rumień­
cem.

— Niezawodnie, pewien ton i pewne gusta 
zawsze dziwić mnie będą..—rzekł chłodno ale z 
naciskiem.

— Co to ma znaczyć?.... — zapytał nie­
co podniesionym głosem Hieronim i postąpił 
naprzód.

— Dziwi mnie gust pański, że wolisz pan 
być wyrzuconym, niż ustąpię dobrowolnie __ 
odparł baron.
sze? ~ A Pan wola!byś zawsze drugie niż pierw-

— Bez wątpienia.
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. • ,Pan*e! — zawołał — przyszedłem fu » 
chęcią złagodzenia pańskiej sytuacyi, a zamiast

wojenny na osiedlenie do gubernii woło- 
godzkiej. Brat Dembowskiego i Wielo- 
bydzki na wolność wypuszczeni z odda­
niem pod dozór policyjny. Śledztwo w 
tej sprawie prowadził znany Mirosław 
Dobriański. Ciągle on tropi “nowych 
zbrodniarzy” pomiędzy Unitami i tropić i 
wynajdywać ich będzie dla utrwalenia się 
na zajmowanej posadzie, grubo, jak zwy­
kle tego rodzaju posady urzędników do 
szczególnych poruczeó, a raczej tajnych 
polieyantów uposażonej.

Smutny wypadek.
W Sarnowie pod I >ziałdowem na Mazu­

rach pasło dwóch chłopców, braci rodzo­
nych, bydło w polu. Starszy wysełał mło­
dszego, aby bydło od szkody nawrócił, a 
gdy ten się ociągał, zarzucił mu bicz na 
szyję i na drzewie groził powiesić. Po­
wiesił też na dobre, bo chłopiec trupem 
pozostał, gdy starszy brat w* przerażeniu 
następnie wiszącego spuścić już nie zdołał. 
Przypomina to opowiadanie o zabawie dzie­
ci na dworze cara M kołaja. Cesarz wszedł 
raz niespodzianie do salonu, w którym się 
synowie jego bawoli z rówieśnikami swymi. 
Widzi, duszą jego syna, późniejszego Ale­
ksandra II, że chłopcu oczy na wierzchu. 
“Co wy robicie?” — Bawimy się w cara i 
Orłowa! - odpowiedzieli. Ojciec zakazał 
im takiej zabawy na zawsze. (Wiadoma 
rzecz, że w Rosyi nazywano Orłowów z 
dawna “dusicielami carów.”)

Niemczyzna.
Jeden z członków komisyi przemysłowej, 

^.*4^ fabryki Łodzi i przeglądając 
prowadzone w nich księgi buchalteryjne, 
na 70 fabryk znalazł tylko w dwóch, wy­
raźnie tylko w dwóch fabrykach księgi 
prowadzone w języku polskim, we wszy­
stkich zaś innych są one prowadzone w 
języku niemieckim. Wyjątku, jak pisze 
“Dziennik Łódzki,” nie stanowią nawet 
fabryki warszawskie, w których znajdo­
wano nawet książeczki, wydawane robotni­
kom, a służące do zapisywania wypłat i 
należności, prowadzone w języku nie- 
miekim.

Smutno!
Zbytnia ciekawość.

Oficer pruski z Bydgoszczy, wybrał się 
sam w ubiorze cywilnym konno za granicę 
do Królestwa Polskiego. Gdy go tam 
władze przytrzymały, oświadczył, że przy­
był obejrzeć sobie okolicę, w której mają 
się odbywać wojskowe ćwiczenia ro^jskie. 
Podobno jeszcze go trzymają w Płocku.

Kółka rolnicze.
W Galicyi założono 15 nowyh kółek 

rolniczych; ogólna liczba kółek wynosi 
341. Zarząd główny kółek rolniczych udał 
się do konsystorzów biskupach z prośbą o 
polecenie kółek opiece duchowieństwa.

Koloniści Niemieccy.
Ruch emigracyjny kolonistów niemiec­

kich, wynoszących się z Królestwa z powro­
tem do swej ojczyzny, nieustannie wzrasta. 
Według ostatnich urzędowych wykazów z 
pięciu guberuij, od dnia 13 czerwca 1885 
do 13 lipca r. b. wyniosło się z gubernii 
kaliskiej 26 rodzin kolonistów, z piotr­
kowskiej 13, radomskiej 10, kieleckiej 8 i 
wreszcie płockiej 4.

Chrzest.
Para mahometanów, mianowicie małżon­

kowie Massabenowie, przyjęli w Warsza­
wie chrzest święty. Massaben, jako 
agent handlowy, przebywał w stolicy 
naszej już od lat kilkunastu, a do chrztu 
nakłoniła go małżonka, pragnąca oddawna 
zostać chrześcianką.

Fabrykant pieniędzy.
Z Raciborza donoszą, że jeden z byłych 

więźniów tamtejszego domu karnego do­
niósł władzy, że dozorca więzienia raci­
borskiego ma przyrządy do wyrabiania fał­
szywych pieniędzy. Przy rewizyi, odbytej 
u tego dozorcy, znaleziono rzeczywiście 
różne tego rodzaju maszynki. Obwionio- 
nego aresztowano.

Zbrodnia.
O ohydnej zbrodni donoszą, z biłgoraj­

skiego powiatu. We wsi Huta Krze- 
szowska włościanin Jan D. wsadził żonę 
swą Agnieszkę do pieca chlebowego, w 
którym przedtem napalił mocno. Nieszczę­
śliwa, okropnie poparzona, w kilka godzin 
później życie zakończyła.

Z Zakopanego.
W Zakopanem zdarzył się smutny i tra­

giczny wypadek. Ze szczytu góry spadł i 
zabił się na miejscu młody Biesiadecki, 
syn znanego doktora Biesiadeckiego, męża 
głobokiej nauki. W swoim czasie dr. B. 
brał zaszczytny udział w międzynarodowej 
kornisyi wystawy dla zbadania dżumy.

Spółki.
W Poznańskiem zaczynają się tworzyć 

spółki obywatelkie w celu nabywania dóbr 
zbiorowemi siłami, aby nie przechodziły na 
kolonizację niemiecką. Wiadomość ta jest 
,em bardziej radosną, że znalazła już 
jraktyczne zastosowanie. Tak we Wrześni

wdzięczności doznałem obrazy...
Hieronim czuł sam, że wyrządził krzywdę 

baronowi. Inaczej jednak skończyć się nie mo­
gło. Hieronim był w stanie najgwałtowniejszego 
rozjątrzenia, a sam widok barona przywodził go 
do namiętności. 8

Chciał odpowiedzieć na wyrzut barona, ale 
ten nie dał mu przyjść do słowa, wołając da- 
^1

— Przyjmuję tę obrazę jako naukę na przy­
szłość ... J

~ moja wina, że w tym właśnie razie 
należała się ona panu — wtrącił Hieronim, 
ktorego rozjątrzył znowu podniesiony głos baro- 
II& . .

Należała mi się słusznie za to, że mię- 
szałem się w sprawę, w której i tak wyręczy 
mme komornik... Nie uczyniłem tego jednak z 
w asnej woli i to mnie pociesza... Do mojej pro- 
pozycyi spowodowała mnie prośba osoby, której 
odmówić me mogłem....

. —"Któż to był panie baronie?... — zapytał 
nag e Hieronim pod wpływem przeczucia, które 
odezwało mu się w piersi.

" *1° p^ua nie obchodzi — odparł baron — 
zanadto ją szanuję, abym mieszać miał imię jej w 
rozmowę, która podobny ton przybrała..

— I ja ją szanuję zanadto, aby coś podobne­
go prowokować....

— Pan wiesz?
— Wiem i nie radzę ci, mój panie, przeko­

nywać się o tem.. Niechaj to imię nie pada 
między nami, baronie!

Alfons wpatrzył się z zdziwieniem w Hie­
ronima. Stał chwilę w milczeniu, jakby zastana­
wiał się nad znaczeniem słów jego. Potem ru­
szył się na miejscu, jakby do wyjścia, i rzekł:

Więc rzecz skończona. Odrzuciłeś pan 
moją propozycję, i będziesz pan mieć sposobność,



nabyła spółka rolników Polaków wieś 
Chwiałkowice, obejmującą 1500 mórg za

aa
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PoZar Torunia.
ramy w z. tygodniu doniosły o 
in pożarze, który nawiedził Toruń 
200 rodzin zostało bez przytułku.

rę zn 'lazło śmierć w płomieniach- 
iparzonych.
Car w Warszawie.

' telegramów, miał być w 
Iniu w Warszawie, gdzie 
manewry jesienne. Cieka- 

ly, jakiem “dobrodziejstwem” tym 
u Car obdarzył naszę stolicę?!

Targ we Lwowie.

zeszłym ty; 
miały miejsc

Wioch o Polsce.
“La Santa Polonia” (Święta Polska). 

Pod tym tytułem ma się w krótce pojawić 
we M łoszech obszerne dzieło w języku 
włoskim, skreślające cierpienia Polski pod 
rządami 1 rus i Rosyi, z życiorysami zna­
komitszych osobistości w Polsce, z kores- 
pondeneyami i listami. Autorem tej pra- 
cy lest B. E. Maineri, historyk i moralista.

i en sani autor niedawno wystąpił w 
jednym z dzienników włoskich z pięknym 
artykułem o J. I. Kraszewskim.

Rozporządzenie.
Niemiecki minister oświaty wydał okól­

nik, wzbraniający kobietom przystępu do 
uniwersytetów pruskich.

K Życia Polonii

Międzynarodowy targ we Lwowie na 
zboże, mlewo i chmiel oraz bydło rospło- 
dowe, połączony z wystawą chmielu i tar­
gową wystawą bydła rozpłodowego roz­
począł się 22 sierpnia r b.

Rezygnacya.
“Kurjer Poznański” donosi, że ks. biskup 

Janiszewski, sufragan poznański, złożony z 
tego urzędu przez rząd pruski w r. 1876, 
został przez papieża teraz nakłoniony do 
dobrowolnej rezygnacji.

Zmarł.
Dr. Raczyński, adwokat, były poseł do 

rady państwa, zmarł w z. m. tknięty apo- 
pleksyą.

Ameryka

Wiadomości Zagraniczne

O Bułgaryi.
Książę Aleksander, podpisawszy abdy- 

kacyę, opuścił stolicę Bułgaryi. Więk­
szość mieszkańców Sofii żegnała go z entu 
zyazmem, ze łzami w oczach. Ks. Aleksan­
der wyjechał do Darmstadt w towarzy­
stwie Stambułowa.

Wiedeńskie gazety utrzymują, że Rosya 
zezwoli tylko na rosyanina, który ks. Ale­
ksandra zastąpi. W Konstantynapolu 
utrzymują że, gdyby Niemcy i Austrya 
usiłowały zatrzymać ks. Aleksandra, Ro­
sya z pewnością rozpoczęłaby wojnę.

Niemieckie gazety mówią, że nader jest 
mało prawdopodobieństwa, aby ks. Ale­
ksander mógł powrócić na tron Bułgaryi. -

Grad w Paryżu.
Telegramy donoszą o nadzwyczaj sil­

nym gradzie, który miał miejsce w Pary­
żu. Szkody przeszło 1.000.000 dolarów. 
Przedmieścia szczególniej ucierpiały.

Katastrofa w Rosyi.
O nieszczęściu na parowcu “Wera” do­

noszą z Saratowa: “Wera” wypłynęła z 
Astrachanu z licznymi pasażerami i pły­
nęła Wołgą w górę. Wieczorem z nasta­
niem zmierzchu zapalono latarnie; nieba­
wem dozorca prowiantów spostrzegł, że w 
kajucie pierwszej klasy spadła lampa i za­
paliła część kajuty. Dozorca usiłował o- 
gień wodą zagasić, płomień atoli coraz bar­
dziej się rozszerzał. Dalsze jego usiłowa­
nia, w czem mu dopomagał jeden z maj­
tków, aby ogień dywanami i płachtami 
zagasić, były również bezskuteczne. Wy­
biegli więc na pokład i zawołali: “gore!”, 
przez co zaalarmowali podróżnych, którzy 
po większej części już spali. Zbudzeni 
rzucili się w nieładzie na pokład. Jeden z 
podróżnych wskoczył natychmiast do rzeki, 
inni poszli niebawem za jego przykładem. 
Kapitan rozkazał natychmiast, aby paro­
wiec z całą siłą skierowano ku brzegowi, 
w pobliżu wsi Równoje. Podczas tej jaz­
dy atoli wskakiwało coraz więcej podróż­
nych do rzeki, gdyż płomienie ogarnęły 
już całą przednią część pokładu, a wiatr 
dął zprzodu. Ostatecznie przy zbliżaniu 
się parowca do brzegu przód jego osiadł 
na mieliźnie, podczas gdy tył pozostał w 
głębokiej wodzie i ztąd tylko można było 
się ratować. Liczbę osób, które znalazły 
śmierć w nurach wody, powiększono jesz­
cze przez to, że w celu utrzymania ich po 
nad wodą, rzucano im z parowca ławki, 
stoły, krzesła, przez co wielu zostało pora­
nionych— oraz przez to, że maszyny zaraz 
przy zbliżaniu się do brzegu nie wstrzy­
mano w ruchu, tak że koła jej ustawicznie 
wodę w gwałtownym ruchu utrzymywały. 
Chociaż z brzegu udzielono natychmiast 
wszelkiej pomocy, to jednakowoż większość 
podróżnych się potopiła. Dakładna liczba 
nieszczęśliwych jeszcze nieznana.

O Kubie.
Sensacyjną wiadomość o zapadnięciu się 

wyspy Kuby głoszono w zeszłym tygo­
dniu. Lecz w obec niepewnych wiadomo­
ści, niczem niestwierdzonych, do nowiny 
tej nie należy przywiązywać uwagi. Za­
pewne była to kaczka dziennikarska.

Tonkin.
Listy z Tonkinu do Francyi doniosły o 

nowem spustoszeniu parafii chrześciańskiej 
przez korsarzy w prowincyi Fontay. Trzy­
stu chrześcianom udało się ratować uciecz­
ką.

Charleston.
Crazety utrzymują, że miasto Charleston, 

wskutek ostatnich klęsk, zupełnie zrujno­
wane. Straty, które poniósł Charleston, 
przewyższają swym ogromem klęski, któ­
re swego czasu zadały owe historyczne po­
żary miastom Chicago i Boston. Miesz­
kańcy Charleston nie odznaczali się zamo­
żnością i przed trzęsieniem ziemi. Osta­
tnia wojna zadała im ciosy bardzo dotkliwe; 
większość obywateli miasta Charleston sta­
nowi 60.000 negrów, którym środki nie 
pozwalają na odbudowanie miasta. Za 
domy, które zostały zniszczone, kompanje 
ubezpieczeń płacić pieniędzy nie będą, jak 
to miało miejsce po pożarach w Chicago i 
Bostonie. 60,000 mieszkańców Charles­
ton są pozbawieni dachu, żywności: są nie­
pewni swego jutra. Major miasta Char­
leston żąda w imię ludzkości pomocy przy­
najmniej 1.000.000 dolarów. Suma ta 
zaledwie wystarczy na to, aby nieszczęśli­
wych w jakikolwiekbądź sposób zasło­
nić przed nadchodzącą zimą.

Wszystkie też niemal miasta podążają z 
pomocą dla dotkniętych tą pamiętną klę­
ską — niema w Ameryce prawie miasta, 
gdzieby nie było specyalnych komitetów, 
które pracują dla biednych mieszkańców 
miasta Charleston.

Podobno d. 11 b. rn. znowu dało się tam 
czuć trzykrotne trzęsienie ziemi, ale było 
to już bardzo słabe.

Telegramy z Meksyku także głoszą o 
trzęsieniu ziemi, które miało tam miejsce 
d. 12 b. m. W Meksyku ostatnie trzęsie­
nie ziemi miało miejsce przed 4 laty. 1 
Meksykanie są zaniepokojeni ostatniemi ! 
klęskami, które nawiedziły Stany Zjedno­
czone.

Towarzystwo św. Józefa.
Towarzystwo św. Józefa, przy kościele 

św. Trójcy w Chicago — jak się dowiadu­
jemy z dobrego źródła — przystąpiło do 
Związku Narodowego. Jestto jedno z sil­
niejszych i liczniejszych towarzystw chi- 
cagoskich, które Związek z radością powi­
ta w gronie swych grup. Prezydentem te­
go towarzystwa jesc powszechnie znany 
obywatel Binkowski.

Grosz Polski.
Pan L. Szopiński, sekretarz towarzystwa 

“Grosz Polski” w Chicago, łaskawie przy­
słał nam sprawozdanie, z którego dowiadu­
jemy się, że prezydentem został p. T. Stan, 
kasyeremp. J. Smulski, sekretarzem jest p. 
L. Szopiński. Widzimy z tego, że młode 
siły kierować będą “Groszem Polskim” —- 
cieszy nas, że młodzież bierze się do dzieła 
i jedna sobie ogólne zaufanie. Brawo, 
chłopcy! Za złożone pieniądze “Grosz 
Polski” zakupywać będzie akcye w banku 
polskim 14 wardy, na imię towarzystwa. 
Na liście członków znajdujemy kilka pań: 1 
p. Smulską, p. Stobiecką, p. Steele, i inne. 1

Jeziora.
! Jezioro Chantaqua w stanie New Ycrk, 
I jest jeziorem najwyżej położonem w Sta­
nach Zjednoczonych.

Jezioro Cracer, w Oregon, ma głębokości 
przeszło 2000 stóp. Jest to najgłębsze 
jezioro w Ameryce.

Kradzież.

NOWY SKŁAD! NOWE TOWARY!

KOMPANIA BRACI KROEGER,
NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA MILWAUKEE, WISCONSIN.Kasę żelazną, należącą do jedneg z do­

mów komisowych w Newark, odbito. 
Skradziono z niej w p-otówce 20 000 do- __ _iWIELKA WYPRZEDAŻ TOWAROW LETNICH.

Donoszą o jakiejś kobiecie z Savannah,
która od roku 1865 była niemową, że od- | 1 TY~| O Tj "\T 1 C l?—
zyskała mowę podczas ostatniego trzęsienia | 1-LAA A x—^AS^A y UlrU
ziemi. Przynajmniej jednę mamy osobę, 
która korzyść z tej klęski odniosła.

Powrót Prezydenta.
Waszyngton zajęty przygotowaniami do 

powrotu państwa Cleveland. Prezydent 
aodobno jest bardzo zadowolony ze swych 
wakacyj: czuje się on zupełnie już wypo­
czętym i zdrowym. Waszyngton w bieżą­
cym tygodniu zapełni się urzędnikami, po- 
wracającemi do pracy po letnim wypo­
czynku.

Dla szukających pracy.
Ob. Jan Bobkowski z Shamokin, Pa., 

donosi nam, że potrzebuje 60 ludzi do ro­
boty przy kolei Wilkesbarre N. Westhern. 
Kto jest bez pracy, niech się do niego 
zgłosi.

5 Wilkes-Barre.
Pan Fr. K., nasz łaskawy korespondent 

pisze nam z Wilkes-Barre, Pa.: Miasto li­
czy 30,000 mieszkańców, w liczbie których 
Polacy tylko mały stanowią procent. Nie­
którzy z naszych rodaków pro wadzą dość 
duże “business’y”. Ob. Weyna ma skład 
krawiecki, przy którym zatrudnia wielu 
polskich robotników, ob. Knol znany w 
całem mieście jako “król krawców”, ob. 
Czernik jest właścicielem groserni i sa- 
loon’u. Większość Polaków trudni się 
górnictwem. Mamy już skromny kośció­
łek, proboszczem naszym jest ks. Pelczer, 
który nam ładne mówi kazania. Choć po­
woli, pod każdym względem idziemy na­
przód. Oprócz grupy związkowej, mamy 
dwa inne towarzystwa: “Gwardya Jana 
III Sobieskiego” i Towarzystwo Serca Je­
zusowego. Gwardya niebawem ma przy­
stąpić do Związku. (Brawo, zuchy! cze­
kamy na was! Przyp. Red.) Do .Gwar- , 
dyi należy wielu Polaków-Litwinów, wszy­
scy są dzielnymi szeregowcami, za co cześć 
im i chwała, a wzgarda “batiuszce” Szlu- , 
pasowi. Wreszcie korespondent kończy 
nadzieją, że niebawem wszystkie towarzy- ; 
stwa przekonają się, że tylko w jedności (
siła, potęga, do której najprostszą 
jest zapisać się w szeregi Związku 
dowego.

Teatr w Winonie.

drogą 
Naro-

w po-Z Winonv dochodzą wieści, że 
czątku przyszłego miesiąca odbędzie się

Ostatnie Wiadomości

Brześć Litewski, 12go Września. Było 
tu spotkanie ks. Wilhelma Pruskiego z 
Carem. Donoszą, że cała linja drogi że­
laznej, którą podróżuje Car, jest obstawio­
na przez uzbrojone wojska. Na stacyach 
zamykają okna wagonów, aby nikt nie 

postrzegł, który zajęty przez Cara.
Londyn, 13go Września. Nic tu nie 

wiadomo w kołach urzędowych o podróży 
ks. Aleksandra do Anglii. W Chatham 
wielką wywołało sensacyę otrzymanie ob- 
stalunków nadzwyczajnych. Robotnicy 
pracują dniem i nocą.

Austrya zawiadomiła Niemcy, że myśli 
stanowczo oponować przeciw wszelkim bez­
prawiom ze strony Rosyi. Von Ti sza za­
wiadomił hr. Kalnokiego,| że ja ko wę­
gierski minister, nie może się zgodzić na 
zajęcie Bułgaryi przez Rosyan.

Wenecya, 13go Września. W kościele 
w Padua podczas nabożeństwa wszczął się 
jożar, który wywołał ogólny popłoch. Lu­
dzie, chcąc się ratować ucieczką, zaczęli 
tłoczyć się do wszystkich drzwi, przyczem 
około 200 osób zostało mniej lub więcej 
ranionych.

tam teatr amatorski. W teatrze tym we­
źmie udział ktoś, kto swym występem nie­
wątpliwie miłą publiczności sprawi niespo­
dziankę. . Zgadujcie, kto?....

Z naszej prasy.
Gazeta, co to głosi, że jest “leading 

polish newspaper in Milwaukee”, podaje 
ogłoszenie o doktorze Z., jako o “znajo­
mym” lekarzu. Czy dr. Z. chce uchodzić 
za “znajomego”, czy też “znanego” leka­
rza?. . .. Mała rzecz, a wstyd: taka znajo­
mość polszczyzny nie licuje z pretensyą do 
szumnego tytułu leading newspaper!

Takiemi ciekawemi “kawałkami”, które 
i -śmiech i płacz w człowieku naprzemian 
wywołują, możnaby całe szpalty zapełniać, 
ale do czego to doprowadzi? Ta “leading” 
gazeta nie zważa na takie.... bagatele, ja­
ką jest czystość języka. Ale wartoby je­
dnak, żeby się kto kiedy zebrał i te “ro- 
dzenki” (jak się wyraził jeden z redakto­
rów “Pielgrzyma”) zawinął w “kuwertę” i 
przesłał pod No. 415 na tej samej ulicy, 
przy której się mieści nasza redakeya.

To i Owo.

Bankructwa.
190

Doskonałe.

W ostatnim tygodniu zanotowano 
wypadków bankructwa w Stanach Zjedno­
czonych i Kanadzie.

J. J. Atkins, szef policyi w Knoxville. 
Tenn., p sze: “Mnie i mej familii wiel­
kie oddaje usługi doskonałe wasze le­
karstwo, Dr. Kinga nowy wynalazek prze­
ciwko suchotom; przekonałem się, że 
jest takiem, jak je przedstawiacie i dla 
tego poświadczam to. Moi przyjaciele, 
którym je poleciłem chwalą je przy ka­
żdej sposobności.” Ręczymy, że Dr. 
Kinga nowy wynalazek przeciwko sucho­
tom, leczy kaszel, zaziębienie, bronchitis, 
astmę, krup, i wszelkie dolegliwości, 
gardła, piersi i płuc. Buteleczki na pró 
bę darmo w aptece Braci Drakę. Wię­
ksza butelka kosztuje $1.00.

Pamiątkowa kula.
Jeden z waszyngtońskich lekarzy jest 

posiadaczem kuli, która zabiła prezydenta 
Lincolna. Jest wielu amatorów, którzyby 
chętnie kulę tę nabyli za dobre pieniądze, 
ale doktor sprzedać jej nie chce.

Nowy przemysł.
W Nowym Yorku operują bandy mło­

dych rzezimieszków, którzy kradną koty, 
biją je i skóry sprzedają na wyrób ręka­
wiczek.

Kukurydza.
Stan Kansas puszcza w świat tego roku 

przeszło 15.000.000 buszli kukurydzy.

przekonać się, czy dpbrze uczyniłeś! Spełniłem 
moje posłannictwo, a jego przykrość pod wuja tyl­
ko satysfakcję moją...

— Dość tanio ją pan nabyłeś...
— Wzajemnie życzę panu, abyś drożej sprze­

dał Roztoczek — odparł z złośliwym uśmiechem 
baron — bo jużciż o to panu zapewne chodzić 
musialo... Kto wie, może byłbym łatwym i na 
tym. punkcie, Ale teraz zapóźno... Szukaj so­
bie pan kupca, ale prędko, ba cię komornik u- 
przedzi.. .

— Jest kopiec, panie baronie — odezwał się 
nagle głos we drzwiach...

Baron i Hieronim zwrócili, się jednogłośnie z 
zdziwieniem w stronę, z której głos się odzy­
wał.

W progu stał Harnasz i patrzył z uśmie­
chem na ich zdziwienie.

Wszedł on właśnie przed chwilą do pokoju 
i słyszał jeszcze ostatnie słowa rozmowy barona i 
Hieronima, którzy zanadto byli uniesieni, aby 
zauważyć od razu przybycie obcego człowieka.

___Któż taki? — zapytał baron machinalnie 
a potem zmierzył spojrzeniem nieznaną nędzną 
postać.

— Ja. ' , , .
__ On... — mruknął baron, wybuchając 

śmiechem szyderczym. .
1 rzucając złośliwie spojrzenia to na Hiero­

nima to na Harnasza, zaśmiał się raz jeszcze 
głośno i duda! zasadzając kapelusz i wycho- 
chodząc...

— Winszuję!... Mieu, panie Ossocki...
Harnasz i Hieronim stali naprzeciw siebie. 

4 ierwszy patrzył z uśmiechem szczerein i okiem 
pewnem, drugi miał minę człowieka, który nie- 
wie, czy jest przedmiotem żartu, lub czy stoi przed 
nim zbieg z domu obłąkanych...

Kilka chwil trwała taka wzajemna obser—

wacya, połączona z milczeniem, aż nareszcie Hie­
ronim odezwał się pierwszy:

— Czego pan żądasz właściwie i. ...
— Przychodzę z propozycją kupienia Liozto- 

czka. ... — odpowiedział spokojnie Iiarnasz^
— W czyjem imieniu pan przycli^żisz?
— W mojem wlasnem.
— Któż pan jesteś?
— Harnasz.
Hieronim wzruszył ramionami i spojrzał z 

wzrastającem zdziwieniem ną starca.
Harnasz uśmiechnął się zlekka.
— Pozwól pan, że usiądę — rzeki — bo je­

stem nieco strudzony.
I nie zważając na milczenie Hieronima, usiadł 

sobie swobodnie na sofce.
— Mierzysz mnie pan zdumionym wzrokiem 

— odezwał się — tłumaczę to sobie. Razi cię 
moja odzież wytarta, żebracza, cały widok mój 
nędzny, nieprawdaż?... Ale musisz wiedzieć 
przecież panie Ossocki, że los często tak prędko 
się zmienia że w dosłownem znaczeniu nawet 
przybrać się nieda czasu..

Hieronim westchnął mimowolnie przy tych 
słowach i szepnął sam do siebie, tak że gość 
lego nie mógł dosłyszeć:

_ Prawda... I mnie się los przybrać me 
dozwolił...

— Ile pan żądasz za Roztoczek.. .. zapytał 
nagle Harnasz.

Hieronim ciągle jeszcze milczał, jakby nie 
pojmował, co ma znaczyć cała ta przygoda.

— Ile chcesz za R iztoczek, panie Ossocki? 
powtórzył Harnasz — A uważaj pan przy odpo­
wiedzi, że pytałem wyraźnie: ile chcesz, a me ile 
wart.

— Pamiętaj o tej różnicy — odparł Hiero­
nim — choć tym razem pojęcie wartości bardzo 
jest względnem.

Zjazdy.
W La Crosse odbył się zjazd członków 

‘Northwestern Horticultural Association”.
Stowarzyszenie pracujących w kopal­

niach węgla odbyło’ zjazd w Indianapolis. 
Stowarzyszenie to znane pod nazwą 
tional federation of coal miners”.

Otrucie.

“Na-
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Tańsze gatunki w tymże stosunku.

W zeszły piątek w Chicago młoda 
wa, pani F. Comfor, usiłowała przez 
cie odebrać życie sobie i dwojgu małym 
dzieciom. Rok temu kobieta ta straciła

wdo- 
otru- 50 tuzinów koszul i

NOWE TOWARY,

męża i od tego czasu cierpiała na melan- 
holją. Nieszczęśliwa zmarła w strasznych 
cierpieniach; sieroty zdaje się zostaną ura­
towane. Nędza była przyczyną tego roz­
paczliwego kroku.

Żądają policyi.
W mieście Johnston w Pensylvanii t. 

z. Cambria Iron kompanja zwróciła się do 
gubernatora z pu^lią o 188 polieyantów, 
że by ci bronili własności kompaujj,^tóra 
się obawia partyi, występującej pr^ćiw 
kompanii za to, że ta nie przyjmuje do 
pracy Rycerzy Pracy. Polieya ta być ma 
inkorporowaną i utrzymywaną kosztem 
kompanii.

Z Ohio.
Władze w Ohio wydały prawo, według 

którego kobiety nie mogą pełnić obo­
wiązków nataryusza publicznego.

Gubernator.
Republikanie w Connecticut mianowali 

gubernatorem P. C. Launsbury,
Lekko zapracowane.

Gazety rozpisują się o jakiejś dziewczy­
nie w St. Louis, która ma 18 palców i po 
parze uszów z każdej strony głowy. Wła­
ściciele muzeów ofiarują tej panience 75 
dolarów tygodniowo.

Wiadomości Miejscowe.

Milwaukee, 14go Września, 1886.
Poczmistrz jeneralny p. Vilas spędził 

dni parę w Milwaukee. Pan Vilas podo­
bno jest nader zadowolony z pobytu w na- 
szem mieście, które miało mu się podobać. 
Wysoki ten urzędnik podobno, miedzy in- 
nemi czynnościami, wdał się w sprawę nie­
porozumień, które oddawna istnieją wśród 
urzędników naszej poczty.

Komitet, zajmujący się szkołami publi- 
cznemi, obraduje obecnie nad wprowadzę 
niem nauki mustry (drill). Przytem mają 
zaprowadzić obowiązkową gimnastykę. 
Projektodawca widzi wielkie korzyści w 
mustrze, — na wschodzie, w Bostonie, chło-
pcyjnustrują się 
przynosi pożytku 
dem, —

spodni wełnianych w cenie po 40c. Dziecinne koszulki i majtki począwszy od 16c. 50 tuzinów dobrych 
ręczników od 3c. za sztukę. 5 pak wełny flanelowej najlepszego gatunku począwszy od 5c. za yard. Najlepszego gatunku 
białe koszule prane i prasowane od’ 50c. za sztukę. Wszelkich rozmiarów wełniane kołdry białe po cenie $1.00 i wyżej; 
czerwone po $3 25 i wyżej; szare po $4.00 i wyżej.

.UFasz Howy Stare jest największy, najładniejszy i najlepiej oświecany na pału- 
dniawej części miasta. Nasze tawary najlepsze, ceny niskie, Przyjdźcie i prze- 
kana jcie się, a nie będziecie źaławali.

Kompunja Braci Krocger,
DO FARMERÓW.

Mamy bardzo obszerne podwórze ze stajniami, świeżą wodę itd. dla ich wygody i pozostawienia koni i wozów bezpłatnie. 52x4x80
NB. W poniedziałek dnia 4go Października 1886 odbędzie się wielkie oticarcie nowegp składu w rocznicę 33 rocznej sprzeda,-* 

ży. Zapraszamy serdecznie wszystkich.

“Sentinel” dowiaduje się, że trzyletnia 
dziewczynka, Grocholska, wpadła do wo­
dy, zkąd ją nieżywą wydobyto; wypadek 
ten miał miejsce przy ulicy Mapie, pod 
No. 552.

W miesiącu Sierpniu w Milwaukee zmar- 
ło 325 osób: 75 mężczyzn, 150 kobiet.

W zeszłym tygodniu zmarła żona salo- 
nisty z ulicy W. Water Str., No. 231, po­
grzeb miał się odbyć zeszłego czwartku — 
lecz władze miejskie przeszkodziły, gdyż 
rozniosła się po mieście pogłoska, jakoby 
kobieta ta zmarła wskutek otrucia. Wła­
dze prowadzą śledztwo.

Wszystko, co jest w aptece p. Tomkie­
wicza, (róg ul. Mitchell i 3ej Ave.) jest w 
najlepszym gatunku. Pan T. jest znany 
ż sumiennego przyrządzania lekarstw.

Do Prenumeratorów “Zgody.”

Zarząd “Zgody” rozsyła obecnie do 
wszystkich czytelników rachunki za żale-' 
głości, jakie okazały się w naszych książ­
kach. Przypuszczamy, że w książki finan­
sowe “Zgody,” które już tyle przechodziły 
rąk, mogły się zakraść pewne niedokładno­
ści, i to może być powodem, że niejeden z 
naszych prenumeratorów odbierze od nas 
rachunek niedokładny — niech to jednako-
woż nikogo nie zraża: proszę nam o podo- 

całe _laj;o, co im wiele I bnym wypadku donieść, a rzecz całą^pro- 
pod każdym wzglę-1 stujemy*najchętniej.

Panów abonentów “Zgody”, którzy już

Bogata pani gubi portmonetkę, zawiera­
jącą przeszło 150 dolarów. Uboga i ucz­
ciwa służąca znajduje pieniądze i pośpiesza 
ze zwrotem znalezionej sumki. Pani uno­
si się spańiałomyślnością i wynagradza 
dziewczynę.... czterdziestu centami!Dzia­
ło się to zeszłego tygodnia w naszem mie­
ście, Są ludzie i. . .. ludziska.

Ten niemiec wykpigrosz, co to ma ka­
ruzelę i z polaków ciągnie centy, znowu 
wrócił do Milwaukee i chciał puścić w ruch 
powtórnie swój “business”. Już się nie­
borak rozsadowił i naprzód liczył wyłudzo­
ne z polaków centy, aż tu naraz zjawia się 
polieya i prosi niemca, by zmykał, póki 
czas: miasto, dzięki inicjatywie któregoś z 
dobrze myślących aldetmanów, zabroniło 
niemcowi dłużej polować na. . . .naiwnych. 
To mi się podoba!

Zmarł w Milwaukee w ostatnich czasach 
niejaki Adolf Miński. Przypuszczamy, 
był to polak. Nikt go wszakże z roda­
ków nie znał. Był to człowiek bardzo za­
możny, który część majątku na cele do­
broczynne zapisał. Stosownie do życzenia 
ciało zmarłego spalono.

otrzymali rachunek, prosimy o bezzwłoczne 
nadesłanie prenumeraty. Prowadzenie ga­
zety pociąga znaczne wydatki, które mu­
śliny zaspakajać gotówką— pieniędzy więc 
nam potrzeba.

Członkowie Związku przedewszystkiem 
powinniby się pocźńwać do obowiązku na­
desłania zaległej prenumeraty, przez co 
wyświadczą prawdziwą przysługę nietylko 
“Zgodzie,” ale i całemu Związkowi.

Panów agentów “Zgody” upraszam, a- 
żeby co miesiąc ze mną się znosili, przysy­
łając zarazem pieniądze, które w tym cza­
sie skolektowali.

.Tózif Olbiński^ sekr. “Zgody.”

Listy Polskie na Poczcie
zaległe z ostatn a w Mlhraub

Lista No. 37, z dnia 11 go Września 86
Kapschitzke Augusta. 
Pi< trowski Józif. - 
Sidiewski Walenty. 
SzuLko^śki J.
Wojciechowski Mich.

Uwaga: Należy pójść po owe listy na 
główną pocztę, na ' Wisconsin ulicy, przy 
Milwaukee St. i żądając listu, trzeba wymienić 
numer listy i datę takowej.

Geo. H. Paul P. M.

— O bardzo, bardzo! — wtrącił szybko Har­
nasz — A któżby był w stanie kupić Roztoczek, 
gdybyś żądał tyle, ile wart dla ciebie!...

Miałżebyś pan wiedzieć o tem i pojmo­
wać? .... ♦

— O wiem i pojmuję, panie Hieronimie — 
odparł Harnasz — bo widzisz, wioska ta i dla 
mnie ma pewne pretium affectionis.. .. 
Przyznaję się do tego otwarcie; nieprawdaż, jak 
to głupio przy kupnie..,

— Z jakich przyczyn podoba się panu tak 
Roztoczek?...

— At widzisz, już to taki wypadek szcze­
gólny, że o tę wieś drą się jak o złote jabłko. . 
Ty. panie Hieronimie, < Uciąłbyś ją zatrzymać dla 
matki, .Mrokowski chciałby ją zagrabić dla zięcia, 
pana barona, a ja pragnę ją kupić dla... dla... 
wnuczki mojej ...

— Dla wnuczki. .. — powtórzył machinalnie 
Hieronim. .

__ Tak dla wnuczki'— rzeki Harnasz — bo i 
na cóżby się zdał dla mnie? Ja mój drogi pa­
nie, przeżyłem lat tyle w nędznych poddaszach, 
że nie poznałbym się nawet na pięknościach Roz- 
toczka... Ale mam wnuczkę, panie Hieronimie, 
mam wnuczką którą kocham nad życ e, dla któ­
rej uczyniłbym tyle, co to dla matki, twojej. . .. 
lub dla kochanki, jeśli ją posiadasz, panie Hiero­
nimie ...

Ton Harnasza był poufały, serdeczny, i dla 
tego nie występował przeciw niemu Hieronim, 
choć nie pojmował, jakim tytułem przybiera go 
obcy mu zupełnie człoweik. Wspomnienie je­
dnak matki i kochanki dotknęły Hieronima. Na 
twarz jego wystąpił rumieniec i rzekł trochę ży- 
wiej: . ,

— Darujesz pan, ale nie widzę potrzeby po­
dobnych uwag. .. Jeżeli nie jestem istotnie ofia­
rą jakiej niewczesnej mistyfikacyi, to radbym a-

; ł

Ogólne uznanie. Zapłacili za „Zgodę'
Nowa linja kolei Wisconsin Central, i U11 Kwiatkowski, Nąnticoke - - - - ; Rev. Kroi, Bronsonktóra dopiero kursuje od paru tygodni. , a,, . . - ri - 1 Rev. Baszkiewicz, Otis

między Chicago i St. 1 auł i Minneapo* H. Markowski, Milwaukee
lis, zdobyła sobie popularność. Nic w 
tem nie ma dziwnego, jeżeli zwrócimy
uwagę na przyczyny tego faktu. Całe 
urządzenie tej nowej linii w niczem nie 
ustępuje innym drogom żelaznym. Linja 
ta odznacza się szybkością, a obok tego 
zapewnia pasażerom wszelkiego rodzaju 
wygody. Pociąg pośpieszny między Chi­
cago i St. Paul opuszcza Chicago o g. 
4 m. 40 wieczorem, a Milwaukee o g. 
7 ni. 40 codziennie i przybywa do St 
Paul o 7 m 15, a do Minneapolis o 7 
m. 50 rano dnia następnego. Wszelkie 
go rodzaju bilety są dobre na ten po 
ciąg. Dwa pociągi chodzą cg dzień w 
każdym kierunku między Chicago i St 
Paul, <>raz Minneapolis i trzy pociągi 
międzj Chicago i Fund du Lac, Osnko-li, 
Chippewa Falls i Ban Claire. Wagjay, 
przeznaczone na sypialnie, jadalnie i sa­
lony są wyłączną własnością kolei i od­
znaczają się przepychem. Służba stara 
się we wszystkiem dogodzić żądaniom 
podróżujących. Przepowiadamy nowej 
linii wielką przyszłość i dobre słowo 
każdego, kto tylko podróżował tą od 
nogą Wisconsin Central kolei.

Skrzynka JListów.
Rodakom z Colorado. — Cieszymy się 

serdecznie z otrzymanych wiadomości.“Zgo.-. 
da” pod wskazanemi adresami wysełan\ ą 
dzie. Nie zapominajcie o obietnicy.

Panu L. K. Dziękujemy prosimy o 
więcej.

Pana B. Nieco cierpliwości.
Panu Toporowi. Spóźnione — żałuje­

my — do przyszłego numeru.
Panu Kruszce. Darujesz mi Pan, że 

Panu odpowiadam wrybryce dość podrzęd­
nej— ale dla Pana w “Zgodzie” wiele 
miejsca nie ma. Niepotrzebnie głosisz 
Pan, że nie powierzyłbyś swej agentury 
“Zgodzie”, chyba dotąd żaden z urzędni­
ków “Zgody” o tak szczytny urząd się nie 
starał. Ale czy pan czasem jakich pn : n- 
syj przed niejakim czasem do “Zgody” nie 
rościłeś; pm ; omnij sobie Pan dobrze — 
czyli ezes m Leż ceremonii nie odpowie­
dziano Panu: “nie dla psa kiełbasa!” —

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe 
mu potowi, wyrzuto u febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu 
chliznie w sl ntek zaziębienia, nagnioL 
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe­
wno leczy •hemoroidy, a j żel: : ie wyle­
czy, nie żądamy zapiały. Gwarantuj my 
że da zupMne zadowolenie, a jeżeli nie 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

byśmy bez wstępów przeszli do interesu.
— I owszem, ja się chętnie zrzekam także 

wstępu dla epilogu...
— Nie rozumiem.
— Jeszcze nie czas, abyś pan zrozumiał. .
Hiero im wzruszył ramionami i z większem 

jeszcze zdumieniem spojrzał na zagadkowego 
człowieka.

— A więc He pan żądasz? zapytał spokoj­
nie Harnasz.

— Ale czy znasz pan Rozt czek, czy wiesz 
pan, co kupujesz?

— Co cię to obchodzi, panie Hieronimie! A 
zresztą znam go doskonale, takim, jakim był za 
twego nieboszczyka ojca, a podobno nic się tam 
od tego czasu nie zmieniło...

— Więc znałeś pan mego ojca?
— Bardzo dobrze.
— Przepraszam, pańskie nazwisko jest. ..
— Harnasz — dokończył sucho starzec, jak­

by chciał przerwać od razu indagację.
— Myślę, że nie przecenię Roztoczka — 

rzekł Hieronim — jeżeli oznaczę wartość jego na 
50.000... Zważywszy jednak pośpiech i okoli­
czność, że gdy się spóźnię o dzień lub dwa, kto 
inny weźmie go za bezcen, gotów jestem. . .

— Me stawić mi dalszych trudności przerwał 
Harnasz. — Zgoda tedy. Przyjmuję cenę. ..

— Ależ ja nie to chciałem powiedzieć. . . . 
Uzupełniłeś pan mylnie moje zdanie...

— Dajmyż pokój temu wszystkiemu, kocha­
ny panie Hieronimie — wpadł prędko w słowa 
Ossockiego Harnasz. — Uważam całą rzecz za 
załatwioną! Pieniądze wypłacę zaraz. ..

I Harnasz sięgnąwszy w zanadrze wydobył 
grubo napchany pulares.

— Ależ mamy tyle załatwić formalności! — 
rzekł cofając się Hieronim — kto wie nawet czy 

' nie zapóźno wszystko! Może już sprzedaż nie da

Szczepan Czubą,
Rev. Górski, „ 
Józef Poczekaj, Chicago 
T. Nalepiński „
M. Kociałkowski „
August Kowalski ,,
Jan Kłosowski „
Michał Osuch „
Tomasz Bonk „
M. Kowalewski „
T. Butkiewicz, Nanticoke 
J. Kamiński, Perham 
K. Prondzynski, Berlin 
S. Budzbanowski, Chicago 
M. Bąkowski, S. Bay City 
W. Bobkiewicz, La Salle 
W. S Betowski, Wavetly 
Jan Bobkowski, Shamokin 
E. Klein, Baltimore
Ant. Kowalewski, Milwaukee 
W. Dąbek, Wilno

3.00
2.25
5.00
3.00
2 00
2.00
2.00
2.00
1.00
2.00
2.00
2.00
2.00
1.00
4.00
3.00
2.00
2.00
2.00
2.00
5.00
3 00
2.00
2.00
4.00

Kto jeszcze nie zna cudownego lekar­
stwa, oleju św. Jakóba, i iech go bezzwło­
cznie spróbuje: jestto najlepsze lekarstwo 
przeciw wszelkiego rodzaju cierpieniom.

Iv5x86
The Charles A. Vogeler Co., 

Baltimore, Maryland.

napuchłym piersiom, bólowi głowy, oparzeliźnie, popęka­
nym rękom, boleściom w stawach lub uszach i wszystkim 
innym boleściom, na które potrzebne jest lekarstwo ze­

wnętrzne.
Farmerzy i €hodowcy Bydła

znajdują w oleju Sgo Jakóba najcenniejsze lekarstwo 
przeciwko chorobom bydła.

Jedna butelka Oleju Sgo Jakóba kosztuje 50c. (pięć bu­
telek za 2 dolary.) Można ich nabyć w każdej aptece. Za 
pięć (5) dolarów rozsyłamy dwanaście butelek na wszystkie 
strony Ameryki, i opłacamy zarazem pocztę. Należy ad­
resować:

Najlepszy środek przeciwko 

Rumatyzmowi 
nerwowym bólom w twarzy i członkach, odmrożeniu, 
podagrze, zastrzale, boleściom w krzyżach i biodrach.

BOLEŚCIOM W KOŚCI PACIERZOWEJ 
wywichnięciem, sztywnemu karkowi, przyskrzynięciom, 

sparzeniu, świeżym ranom, lub też pochodzącym 
z urżnięcia.

się prawnie przywieść do skutku. .
— Otóż właśnie dla tego spieszę się z wy­

płatą. Formalności załatwimy natychmiast. Z pie­
niędzy otrzymanych spłacisz zaraz wszystkie 
pretensye Mrokowskiago, czem udaremmmy dość 
wcześnie zamiar licytacji, a potem spiszemy u* 
godę..;

Mówiąc to, dobył Harnasz ogromny plik 
banknotów, i wyliczył całą sumę na stolik.

Hieronim stał milcząc i zdumiony Miał o- 
chotę przetrzeć oczy, aby się przekonać, czyli to 
wszystko dzieje się istotn:e na jawie. Nie wie­
dział co myśleć o dziwnym starcu i jego postę­
powaniu. nie wiedział, czyli wolno mu cieszyć się 
z tak pomyślnego składu rzeczy. Pominąwszy 
bowiem samą boleśną przykrość, której zresztą 
nic już ująć nie zdołało — sam układ sprzedaży 
pomyślnym był bardzo dla biednego Ossockie­
go . .

Po spłaceniu wszystkich protensyj Mrokow- 
skiego i innych długów pozostawał Hieronimowi 
z ofiarowanej mu sumy jeszcze jaki taki malutki 
kapitalik. Mógł teraz już iiieco spokojniej pa­
trzyć w przyszłość najbliższą, pozostawały mu bo- 
wiem pewne środki do pierwszego urządzenia się, 
nim znajdzie dla siebie źródło zarobku.

Kiedy rozmyślając tak Hieronim stał w mil­
czeniu na miejscu mierzył ciągle Harnasza zdu- - 
mionem spojrzeniem — ten uporawszy się z od­
liczeniem pieniędzy, przystąpił do niego i patrząc 
mu z srrdecznem wyrazem na twarzy w oczy ujął 
go za rękę.

— Podaj mi teraz dłoń, kochany panie Hie­
ronimie — rzekł i dobrej bądź otuchy! Wiem w 
jakiem położeniu się znajdujesz . Proszę cię, nie 
myśl z goryczą o tych, którzy zajmą ulubioną 
ustroń twego śp. ojca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Odpowiedź.

(Nadesłane “Zgodzie.’’) 
Oda do pana Kruszki, 
Co wylazł już z poduszki; 
A chociaż małe nieboże, 
Chodzić i gadać już może.

Oj ty miły Kruszko! 
Oj ty moja duszko!

Patrz, jak głupia twa Krytyka 
Do każdego nos swój wtyka, 
Ma już ona wprawdzie bzika, 
Więc też każdy przed nią zmyka. 
Przed nią każdy nos zatyka, 
Drzwi i zamki też zamyka, 
Bo jej każdy to wytyka, 
Ze z indyka robi byka. 
Minę niby ma fircyka, 
Naprzód bryka, bryka, bryka, 
Potem zmyka, zmyka, zmyka, 

♦ Zdała tylko jak wąż syka.
Gdy dostała zatem psztyka 
Twoja mała tam Krytyka, 
To dla tego, że wytyka 
Własne brudy i połyka. 
Kleptuś, Baj duś twa Krytyka, 
Co na śmieciach kozły fika, 
Fałsze, brudy tam spotyka 
Każdy i na gwałt umyka.

Oj ty miły Kruszko! 
Oj ty moja duszko!

Lud roboczy, gdy cię zoczy, 
To ci w oczy wnet podskoczy, 
Bo go hańbi twa Krytyka, 
Co do brudów wciąż przy wyka. 
Heine gra na fortepianie, 
Całus, że to zapytanie. 
Mówisz także (łaski Panie!) 
I “wytminąć” o wymianie. 
Nie zadzieraj więc tak nosa, 
Bo ci go przytępi kosa, 
A ta kosa prawdę sieje 
I ci rozum w głowę wleje. 
Słuchaj rady zatem, Kruszka, 
Pilnuj lepiej swego brzuszka, 
Bo inaczej marsz do łóżka, 
Tam cię czeka znów poduszka. 

Twoja wina zatem Kruszko, 
Boś ty głupi5 moja duszko!
New York, dnia 8go Września, 1886 r.

Edwin.

życiu widzieli i z tej racyi nie mogli się 
oprzeć namiętnej pokusie. Tłómaczeme 
to trafiło widocznie do przekonania sę­
dziego.

Wykopaliska pod Jerozolimą.
Na terytoryum, nabytem obecnie przez 

Dominikanów pod Jerozolimą, o jakie 
trzysta metrów od bram Damasku, poczy­
nione zostały ważne bardzo odkrycia. Ro­
botnicy natrafili na sześć metrów pod po­
wierzchnią ziemi na zajmujące znaczną 
przestrzeń sklepienia, a następnie na fun­
damenty kaplicy, przed wejściom do której 
znajdował się kamień grobowy z napisem. 
Napis ten jednak został niezwłocznie skra­
dziony. W środku kaplicy odkopano dużą, 
bardzo zachowaną mozaikę, która przy­
puszczalnie mogła zdobić niegdyś po­
sadzkę zbudowanej w V. wieku przez 
Eudoksyę na cześć św. Stefana bazyliki. 
Na granicy terytoryum dominikańskiego 
zaś natrafili robotnicy przy kopaniu ziemi 
na obszerną salę, której oboje drzwi pro­
wadzą do czterech jednakowej wielkości 
lochów grobowych. W głębi sali znajduje 
się również obszerna piwnica, zawierająca 
trzy wielkie sarkofagi. W lochu tym 
znaleziono znaczną ilość kościotrupów. W 
środku sali zaś robotnicy natrafili na wmu­
rowaną długą szkatułkę z metalu, ozdo­
bioną dziećmi trzymającemi w górze gir­
landy. Napisu jednak, mogącego objaśnić 
pochodzenie i dawniejsze przeznaczenie 
sali, nie doszukano się nigdzie.

KARTY OKBĘTOWE.
BACZNOŚĆ!!

Nadzwyczajna sposobność!

Do Polskiej Publiczności!
Grunta w sławnej Kolonii

w

Rozmaitości

zadatku można sobie zamówić przejazd 
z Hamburga, Brem' o, Berlina, Szczecina 
i Antwerpii do Ameryki po cenie tera 
żniejszej, nadzwyczaj taniej. Zadatek wa 
żny przez 12 miesięcy.

Całkowite utrzymanie darmo.
Przysełajcie całe nazwisko wasze, do­

kładny adres i wiek pasażerów z zalicz 
ką dwóch dolarów; donieście, z jakiego 
miejsca mają być przewiezieni wasi przy 
jaciele i krewni, a w taki sposób zape- 
wnicie sobie każdego czasu przejazd po 
cenie obecnej, wyjątkowo taniej.

Nie zaniedbujcie sposobności! —
Zgłaszajcie się natychmiast do:

LOUIS AUER & SON,

Lincoln County, Minnesota.
w Minnesocie są znów wystawione na sprze­
daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj­
niejszej części południowo-zachodniej Min­
nesoty, a kolon ja owa należy do najlep­
szych w Ameryce.

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie­
nia należy się zgłosić do:

Cashier Land Department, C. 4 N. W. By. Co.
CHICAGO, ILLINOIS.

26v5x86
2ga Warda, Gmach Bankowy.

Milwaukee, Wis.

Książki Jubileuszowe
aprobatą Najprzewielebniejszego Arcybiskupa Heisea 
Milwaukee, jako też
Książki do Nabożeństwa i Powieściowe

@^piąkne obrazyt^®
TADEUSZA KOŚCIUSZKI

sprzedaje księgarnia i skład mebli '
J. A. W a wrzy makowskiego,

56 Kinzie Street.
Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
klerka. 5v5x86

Wszelkiego rodzaju objaśnień, cyrku- 
larzy, map itd. dotyczących się tych 
gruntów, daje także p. Leon Kreutzinger 
[Polak] z firmy: “Amerykańska Kom- 
panja gruntów” No. 99 Kinzie Street, 
Chicago, Ul. W niedzielę otwarte do 
godziny lej po południu.

418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

IGNACY LECHERT,
009 Hilwaukee Are., CHICAGO, ILL.

Wielki Skład Ubiorów Mezkich
Również trzyma na składzie zawsze bogaty wybór

BIELIZNY, KAPELUSZY, KRAWATEK i t. d.
Wszelkie obstalunki wykonywają się sumiennie po cenie przystępnej.

IACTIEK C

dla W.W. Księży wykonywa starannie.
Z prowincyi (country) obstalunki wykonywają się podług nadesłanych przepisów. 

Poleca swój największy skład rodakom

26v5 
1886 IGNACY LECHERT

699 Milwaukee Ave Chicago, III

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY i

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym Yor-
dem i Hamburgiem

Płynąc do Łuropy i napowrótprzystaje 
w SHKRBURGU d>a Paryża, a z Euro- 
Ły w Hawre dla Paryża, Southhampton i 

ondynu
Hambursko - Amerykańska Paro 

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eu­
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju. 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY­

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA­

DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

Wielkie Ekskursve wyjeżdżają każdego tygodnia co poniedziałek do naszyć 
kolonii GNIEZNA I POZNANIA w Południowej Minnesocie blisko wielkich 
miast, i połączone są kolejami, “Chicago, Milwaukee i St. Paul.”

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru­
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują się w 
pobliżu. ,

Są to najpiękniejsze i najżyzniejsze grunta na południowym zachodzie Min-

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy sią 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje sią znaczny rabat,

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich można tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski,
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Po teatrze.
— Ach! i pan byłeś na operze?
— A niby....
— No i cóż, jakże się panu podobał głos 

primadonny ?
— Ba! kiedy jej nie słyszałem....
— Dlaczego?
— No, bo mi jakaś pani wszystko.... 

kapeluszem zasłoniła.
Niezarozumiały.

Ona. — Dlaczego pan się nie żeni, kiedy 
pan tak lubi dzieci?

— On. — Dlatego, proszę pani, że mo­
żna być wielbicielem pięknych powieści, 
nie będąc wcale autorem.

Myśl.
Rzecz dziwna, jak ludzie przy załatwia­

niu spraw swoich postępują niekonsekwen­
tnie.

Oto sprawy częstokroć wysoce niehono- 
rowej natury oddają pod rozpatrywanie są­
du honorowego.

Nagrobek.
Tu leży fabrykant trumien 
Który był bardzo sumien- 
Ny, gdyż wszyscy klienci 
Byli bardzo kontenci
I nigdy się nie sprzeczali....
Niech spoczywa i tam dalej...

Szczyt rozumu.
— Jakto! Pan chciałbyś być mędrszym 

odemnie?!
— Przepraszam, nie wiedziałem wcale o 

tem, że nie wolno być mędrszym od pana...
Z dwojga złego.

nesety.
Chodowanie bydła jak i gospodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze. Siać 

można wszelkiego rodzaju zboża, które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle 
jak i rozmaite warzywa dobrze się rodzą. Więc pospieszajcie się, bo grunta idą 
w górę, a będzie dla każdego lepiej pracować na swojem, aniżeli po miastach 
czas i pieniądze tracić.

Piękny kościół stanie w kolonii GNIEZNO, tak samo i loty, jak wymierzo­
ne zostaną, kupić można. W. X. Biskup Irleland w St. Paul ma już w swojem 
ręku. Tow. pod imieniem św. Stanisława Biskupa, Męcz. Krakowskiego już ’’ 
zawiązało. Cena gruntów tania i warunki wypłaty lekkie.

Numer Telefonu W. 3. 18v5x86.

26-8-85
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Dola słomianego wdowea.
Jeden z tych nieszczęśliwych ułożył 

następującą litanię swych doczesnych bo­
leści: Powiedz na wiosnę żonie: “Słuchaj 
duszko, dobrze byłoby, gdybyś się tego 
lata wybrała do kąpiel” — to usłyszysz 
natychmiast:—“Aha. radbyś się mnie 
pozbyć!” Jeżeli zaś powiesz: “Ech, ko­
chanie, zostań tego roku z mężus.em w 
w domu,” to cię ofunkie: — “O, ja wiem, 
że ty chciałbyś mnie zamarynować przy 
sobie!”—Gdy ją odprowadzasz do kolei, a 
masz wesołe oblicze, to usłyszysz:—“Zda- 
jesz się być bardzo zadowolonym z mego 
wyjazdu...”—a jeżeli masz nos na kwintę 
i łzy w oczach, to ci powie z grymasem: 
—“Bój się Boga, nie zatruwaj mi ostatnich 
chwil odjazdu swojem mazgajstwem!”

Kiedy w pierwszym dc niej liście na­
piszesz :

“Bogu dziękować, daję sobie jakoś 
radę”—to otrzymasz odpowiedź: — “Oczy­
wiście, bo ja ci nie przeszkadzam... ”, gdy 
zaś napiszesz: “Najdroższa żoneczko, mało 
nie oszaleję z tęsknoty za tobą,” to ci zno­
wu odpowie:—“Ach, jakiś ty nieznośny z 
tern ciągłem przypominaniem, bym się 
spieszyła do domu!”—Więc piszesz znowu: 
“Sługa doskonale mi gotuje 4 bardzo dba o 
wszystko”—a żona na to:—“Dziwna rzecz, 
jak ty zawsze kontent jesteś z Kasi, kiedy 
mnie nie ma w domu.” — Ale spóbuj do-

BRACI SZARZYNSKICH
Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo­

rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.
Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 

wiemy telefonem.
Recepty przyrządzamy bardzo 

starannie dniem i nocą.
Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 

perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.
Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le­

karzy za najlepsze. n5v5x86

bracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka,

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
a jak się grunt kupi, to te $10 wrachowane będą do kontraktu. Po mapy, 
pisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave

o

CHICAGO. ILL

Do dnia 2Ogo Sierpnia!
Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”
Sposobność zwiedzenia HOFA PARKU tanim 

kosztem przedłużona.

wrót w kajucie lub międzypokładzie 
po jak najtańszych cenach^^Jgf

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płacą 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo. 

należy się ZGŁOSIĆ do 
C- 13. Richard & Co.
61 Broadway ul. róg Washington i La Salle ul

New York Chicago, 111.
W Nowym Yorku jest F. J. Vosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

JÓZEF HELLER 
417 Mitchell Str- 

—POLECA SWÓJ—

Do domu znanego ze skąpstwa pana X | KI Q E n T7 Q H IQ i O 7U 2 □ IH « H 
wchodzi konkurent do ręki niezbyt pięknej IlUjpi Z.uUlliuju£y OulUull 
jedynaczki. t pomiędzy Polakami w Milwaukee.

Na powitanie skąpiec częstuje młoazien- . . x
ca nodeirzanei dobroci cvirarem Świeże piwo, dobre wina, wódki ica poaejrzanej aooroci cygarem. cygara zawsze pod ręką.

— Ech... — mruczy gość, jeżeli mam . . . .
wybierać, to z dwojga złego wolę już Rodacy doznają u mnie gościnnego i bra- 
odrazu prosić o rękę pańskiej córki. terskiego przyjęcia i skorej usługi.

„ _ _ . 23v5x86 JÓZEF HELLER.Znakologia. 1
“Obiady bardzo tanie, po różnych ce­

nach”.

788 W. 18th Str. Chicago, 111

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma halę do odprawia* 
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

16v86
Z szacunkiem

W. Riemer.

Z powodu, iż wielu korzystało z nadanej im sposobności nabycia, 
tykietu do Osad

Hofu Parku i Pułaski

nieść, że po jej odjeździe w domu smutno, 
że ci jedzenie nie smakuje, to cię nie 
ominie pasztet: —“Cały pobyt w kąpielach 
zatruwasz mi nieustannemi lamentami!” 
—Napisz, że przyjaciele cię odwiedzają, 
to ona zaraz: “Ja przeczuwałam, że ty się 
zrujnujesz i wyobrażam sobie, coście tam z 
mego domu zrobili!”—Ba, pisz, że siedzisz 
po całych dniach w domu jak pustelnik, to 
odpowie:—“Czy to zwykła przy mówka, że 
już mam dość pobytu tutaj?” Napisz: “Pe­
rełko zielona! Zdrów jestem jak rybka!” 
to bądź pewien odpowiedzi: “Dziwna 
rzecz, iż przy mnie zawsze kwękasz.”— 
A donieś natomiast: “Gwoździku wonnie- 
jący, jakiś jestem nieswój,” to dostaniesz 
telegram: “Czy już mam wracać?”—Pisu­
jesz rzadko, to się żali, żeś ją zaniedbał, 
posyłasz listy codziennie, to ubolewa, iż 
zamiast korzystania z wód, musi po całych 
dniach pisać tobie odpowiedzi. Poszlesz 
dużo pieniędzy, bądź pewnym, że ci zrobi 
wyrzut, iż chciałbyś ją jak najdłużej trzy­
mać poza domem, — poszlesz mało, wy­
pisze litanię, iż sam używasz, a ją chcesz 
zamorzyć głodem. Ostrzegasz, aby była 
ostrożną w znajomościach z młodzieżą u 
wód, odpowie ci narzekaniem, iż chciałbyś 
ją więzić jak zakonnicę,—napiszesz: “Baw 
się kotku i rozrywaj umysł”,—to masz wy­
mówkę.—”Już to nie jesteś zazdrosnym, 
dawniej gdy była miłość, była i zazdrość, 
dzisiaj wszystko ci jedno, przesycony kro­
kodylu!”—Kiedy w końcu powróci, a 
a widzi, że dobrze wyglądasz, to zaraz:— 
“A, dobrze ci się tu działo bezemnie!”— 
jeżeli zaś jesteś blady i smutny (jak 
zwykle mąż, co tęskni za żoną), to załamie 
ręce i będzie wołać: “Jezu Nazareński, jak 
ty, mężu, strasznie musiałeś tu zniszczyć 
zdrowie!” — i przedewszystkiem... odpra­
wi ci służącą, choćby to była najlepsza 
kucharka!...

Taka to bezlitośna dola słomianego 
wdowca!

“Pijawki mało używane, oraz wyrywa się 
zęby i golenie”.

Rozmowa.

KRAWIEC MĘZKI
330 Grove ulica.

Paweł. Słyszałeś, naszemu znajomemu MILWAUKEE 
Pafnusiowi X., pomimo jego lat 60, odra­
stają wszystkie zęby!.. .

Gaweł. A to bardzo szczęśliwie dla.. .
jego przyjaciół.

Paweł. Dla przyjaciół? A to dla czego?
Gaweł. Bo będzie miał za czem trzy­

mać swój przydługi język. (Ze stosun­
ków chicagoskich.)

Maleńka dysputa.
— Zmiłuj się, co tobie jest, masz całą 

twarz w siniakach, czyżby cię napadnięto?
— E nie, miałem tylko maleńką dysputę 

.... dziennikarską.
Kto osioł?

— Panie W... cóż to za osioł, co pana 
przy goleniu tak pokaleczył?

— Ależ panie, ja się sam golę!

Na sprzedaż.
Dom z lotą, piękny narożnik, zdatny do bis 

nesu jest pod korzystnemu warunkami na sprze­
daż. O’ bliższych szczegółach dowiedzieć się 
można u

Z. Wendzińskiego.
422 Mitchell Str.

W poniedziałek dnia 27 Września ’86 
na korzyść szkoły polskiej przy kościele św. Stani­

sława Biskupa i Męczennika
rógr ulic Stanton i Forsyth, IV. Y.

, WIS
otworzył obecnie pod powyższym adresem 
swój skład towarów krajowych, zagrani­
cznych i wykonuje ubiory wedle najno­
wszej mody na jesień i zimę.

Zaręcza za niskie ceny i najmodniejszy 
krój, jednem słowem daje ukontentowanie 
jak najzupełniejsze swym łaskawym od­
biorcom.

Przekonajcie się rodacy o prawdzie mych 
słów, a nie omylicie się na mnie.

Wasz rodak
Michał Trok,

Milwaukee, Wis. 3m22

Najlepsza Apteka Polska
w Milwaukee.

Zua;dziecie w niej wszystko, co w apte­
ce się sprzedaje, a nawet taniej i towary 
lepszego gatunku, niż w jakiejbądź innej 
aptece. Przyjdźcie i przekonajcie się.

•T. Troili przy ński, właścicie
434 Mitchell ul , między Iszą i 2gą Ave.

Hurtowny Skład ---- urządza sią----- I

WYCIECZKA Wini Wódek
— WSZELKIEGO rodzaju —

I. N. MORGENSTERN
9 Ła Salle i 538 S. Clark Sts.

Chicago 111.

Generalna
Agentura

ZABEZPIECZENIA
OD OGNIA.

JÓZEF MARTYŃSKI
założył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu do cięż­
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebie! 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
jak najskuratniej. Pracownia tymczasowo 
na drugiem piętrze, później zniesioną bę­
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda 
kom.

Józef Martyński,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

postanowiłem przedłużyć ten czas — przeto pamiętajcie, że kto przy- 
jedzie przed 20tym Sierpniem, dostanie zwrócone koszta pół podróży, 

Piszcie dzień przed wyjazdem do:

117’119AV. AVater St. Milwaukee, Wis
n5v5x86

TrAWliPS
Podróż Latem i Zimą,

w każdym kierunku pomiędzy
CHICAGO, WAUKESHA, MILWAUKEE,

• — L-
ST. PAUL, MINNEAPOLIS I PO ZACHODZIE 

przez

Augnst Oreulich i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój 

HL KTOWNY HANDEL

::WIN::
AMERYKAŃSKICH

jaao też i
E UROPEJSKICH

342, 314 i 340 4taul. i 443 E. Water Str.

Milwaukee YFiseonsin

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompanija kolei Żelaznej.

Posiada ona p. zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

fT|Używamy nazwiska te
łlUJtt 1 ”shcrt Line”względu na połączenie 

wielkich kolei, co za- 
| f szło dla uczynienia zadosyć

podróżującej publiczności, 
Short Line, krótka linia, pospieszna i z naj 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau­
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H. CARPENTER,

General Manager.
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.

Zawiadomienia

Gen. Pass. & T’kt Agt.
Geo.H. HEAFFORT 
Ass’t Gen. Pass. Agt.

o szczególnych wy. 
cieczkacn, zmianie czasu, i innych spra­
wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

cieczkach, zmianie

4
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z zupełnem zadowolnieniem każdego.
POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 

CHICAGO I WAUKESHA.
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Za wiele patryotyzmu.
Z Heidelberga donoszą o fatalnem fiasko, 

jakie zrobił pewien cukiernik na bankie­
cie, na którym byli obecni pruski książę 
następca tronu i wielki książę badeński. 
W nadmiarze patryotyzmu posunął się on 
tak daleko, że z lodów, które miały być po 
uczcie roznoszone, utworzył biust cesarza 
niemieckiego. Można sobie wyobrazić 
niemiłe zdumienie następcy tronu, kiedy 
mu podano ów biust, naturalnie z propo- 
życyą, żeby łaskawie odrąbał nos albo ucho 
swemu ojcu i spożył. — Z niechęcią tedy 
odsunął następca tronu lody; to samo uczy­
nił wielki książę badeński i całe towa­
rzystwo, i tak debiut patryotycznego cu­
kiernika zrobił kompletne fiasko.

Kradzież całusa.
Kradzież całusa, według świeżo wyda­

nego orzeczenia wiedeńskiego sądu pow. 
na Alsergrund — jakkolwiek jest zdaniem 
sądzącego sędziego rzeczą nieprzyzwoitą 
—nie zawiera jednak takich znamion wy­
kroczenia, któreby sądownie karać można.

do najwspanialszego, najbogaciej urzą­
dzonego i przybranego, a w środku mia­
sta New York położonego parku
“Empire City Colosenm and Washington”

69 ulica, przy Ąve. A.
Na bogaty program zabawy składają się:

422 National Avenue.
ly2-10-86

1.
2.
3.
4.
5.
6.

Koncert instrumentalny;
Koncert wokalny;
Przedstawienie teatralne;
Strzelanie do tarczy o nagrodą dam;
Promenada;
Bal.

W. SŁOMIŃSKA,
679 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILI.

założył nowy skład

PIECÓW 
wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
)o cenach przystępnych.
^"Przyjdźcie i przekonajcie się.

Z tego powodu uwolniono dwóch młodych 
ludzi, oskarżonych o tę “Zbrodnię” przez 
młodą ładną panienkę, która stojąc pewne­
go razu na moście, zamyślona i w modre 
fale zapatrzona, uczuła nagle na twarzy 
dwa gorące pocałunki. Winowajcy tłó- 
maczyli się w ten sposób, iż zdaniem ich 
oskarżycielka wydała się im najładniejszą 
dziewczyną, jaką kiedykolwiek w swem

Początek o godzinie 3ej po południu.
Bilet wejścia od osoby 3Uc.

Ufni, iż szlachetny cel, dla którego 
urządza się wycieczka i bogaty program 
zabawy zachęcą Szanownych Rodaków do 
jaknajliczniejszego współuczestnictwa we 
wycieczce łączymy uprzejme zapro­
szenie. Komitet.
4r24

LOTY! LOTY!
bardzo tanio

NA SPBZEBAŻ
w pobliżu wielkich fabryk pokidniewej części 
miasta. - Należy się zgłosić do;

HERMAN HAFEMEISTER,
949 ró? Kinnickinnic i ŁincoBn Ave.

MILWAUKEE, WIS.

Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 
jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 

I mój skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO­
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ­
KOWSKIE, itp.

po jak najtańszej cenie,
i wykonuję takowe obstalunki jak naj­
punktualniej i najsumienniej, bo przez 
siedmnaście lat praktyki, złożyłam do­
wody z powyższych wyrobow.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORON, WE­
LONÓW i BUKIETÓW dla dziewcząt i 
chłopców, przystępujących do pierwszej 
Komunii świętej.

Tak samo Korony i Welony dla mło 
dych panien do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie. Proszę przybyć i prze­
konać się w polskim handlu, zanim do 
obcej narodowości się udacie.

W. SŁOMIŃSKA,
697 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

CHICAGO, MILWAUKEE, FOND DU LAC, 
OSHKOSH, CHIPPEWA EALLS i EAU CLAIRE. 
2 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 2 

CHICAGO, MILWAUKEE, ST. PAUL i MIN­
NEAPOLIS.

1 POCIĄG DZIENNIE POMIĘDZY 1 
CHICAGO, MILWAUKEE, ASHLAND i LAKĘ 

SUPERIOR.
Te pociągi idą także w odwrotnym kierunku.

PAŁACOWE WAGOWOBUDOWE 
na wszystkich pociągach, jedzenie po 75 centów.

Eleganckie Pałacowe Krzesła 
na wszystkich pociągach z skorą i grzeczną usługą 

Pałacowe Wagony do Spania, 
najlepsze w całym świecis, na każdym nocnym pociągu.

Jedyna SZYBKA LINIA, połączona wsządzie z Nor­
thern Pacific RR., St. Paul, Minneapolis and Ma- 
nttoba Ry., i St. Paul and Duluth RR. na Zachód i 
Północ.

Tymczasowe Depot tej linii w Chicago znajduje sią na 
Meagher St., pomiędzy Canal i Jefferson.
F. N. FIN NE Y, A. A. ALLEN,^

Gen‘l Manager. Ass’t Gen’l Manager.
JAMES BARKER, 

General Eassenger and Ticket Agent. 
Milwaukee, Wis.

BREMEN UND 

NEWYflRK! 
Prosta Linja Niemiecka 

Parowców Pospiesznych.
Eider 
Elbę 
Saale

Ems 
Fulda 
Ti ave

Werra 
Aller

Z Bremen: Każdej soboty i środy
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

^zas przeprawy pomiędzy Bremen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

a

MILWAUKEE, WIS

ADVERTISERS 
can leam the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. P. Rowell & Co.,

Newspaper Advertising Bureau, 
1O Spruce St., New York.

Send lOćts. for lOO-Page Pamphlet

DR H. IELOWSKL
Domowy Lekarz Klasztoru 

SIÓSTR NOTRE DAMĘ.
Od 20 lat tu zamieszkały. Poleca eię bzan. Publiczności. 
Można go zastać co rano do lOtej godziny w Aptece 482 
Mitchell ul., rog 3ej Avenue, lub w domu własnym 
643 4Ła Avenue.

Dla ubogich wdów i sierót przepisują bezpłatnie. 
n5v5x86 Telefon 695.

JBrowar
J. SCHLITZ I SPÓŁKA

------- MA IWOJE -------

Biuro poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu J

Scott i Reed ulic*
j10x3x80 Jno. B. Zaun, Agent

Przeszło

1.500.000,
ęasaźerów przewieziono od czasu powstania 

ówarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Północno-NiemieckiAtrA 
Llo d'i pomiędzy Niemcami a Ameryką.

Pospieszne parowce Północno-Niemiec­
kiego Lloydu z wysokim pokładem 
niezrównaną wentylacyą, “wiJS’ 
nem jedzeniem i krotlri«>V ,ei* 
podróży dają każdemu dobra sJnRnhe,M' 
EMoTh \

Hrfem0 P°’

OELRICHS & CO.,

, Nareszcie mamy pospie­
szne pociągi pasażerskie

-------- )pomiędzy(---------

Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minneapolis.
Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 

Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię­
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym bę­
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po­
ciągi te będą chodziły codziennie z wy­
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05 
przybywa do St. Pąul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo­
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

Przez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko- 
eJ» a po przybyciu na miejsce zdążą wła­

śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel­
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas j'est drogi. Ka­
żdy pociąg kędzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo- 
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj* 
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi 
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe informacje odsyłamy czy 
telników do nzszych tabeli czasu i w o 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi 
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na 
szych agentów biletowych po całych 
Stanach Zjednoczonych.

Aihn \ B®wlinK Green, New York. 
_c 3 ^stępujących agentów w Milwaukee: 
J; Weńdziński, 422 Mitchell ul. 
— • Niemeier, Giełda, Nr. biura 22. 
g. Eyssen, 527 Eaat Water ul. 
E. Sclireiber, róg 4tej i State ul. 
Cramer & Co., 365 E. Water ul.

v. Baumbach, 406 E. Water ul. 
Cltas. Holzłiauer, 448 lita ul. 
F. B. Huechting.

Classenius & Co., jeneralny agent 
2 S. Clark, ul., Chicago, 111.No.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry 
sunki budynków podług najnowszej konstru 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Milwi ikee, Wis.


